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B óbr .
(Ciąg dalszy). ,

Bóbr zamieszkuje obecnie niektóre "okolice północnej Europy, 
Azyi nA m eryki; wszakże miejsc, w których przebywa. je s t orł roku 
do roku mniej, a to skutkiem j rzglladowanift,- którem u ulega. Da­
wniejszymi u m i ' obszar, który bóbr zamieszkiwał, b p  daleko roz- 
leglejszy, aniżeli jest dzisjaj. INligifl- Magów zabraniała go zabijać; 
m usiał się zat-eui znajdować w obrębie dorzecza Eufratu i Tygru i 
w Indyacli wschodnie!!. Na południowej stronie morza czarnego 
(w prowincyi Bontus. i w Galami) wspomina go Płinius. Ma sfflHeż 
znajdować między znakami hierogliłicznemi starych Egipcyan, coby 
dowodziło, że kiedyś żył w Egipcie, Htrabo, jeógraf grecki z 1 w. 
przed Clir., wskazuje go w .Hiszpanii, a w wieku 13 miały być 
bobry jes-zc^ nad ujściami Padu. We Erancyi ma bóbr dotąd znaj 
dować się na wyspach południowego ■Rodanu i nad dopływami jego 
Izarą (Isf|re), Wai'em (GardoĄ) i Druancyą (Durance) ; dawniejszemi 
czasy przebywał ąbd' Sagonną (S aonej^u  źródłowisk Sekwany (Hei­
ne) i Alby (Aube), nad M atroną (Marne)! i Ezyą (Oisęjjj; czaszka 
bobrowa skamieniała wykopana w departam encie rzeki SomeWy 
(Homiiije.) i inno szczątki znalezione w okolicy Anneeyum (Annecy) 
w Sabaudyi świadczą, że w itych stronach żyły bobry. W Anglii 
nie ma ich już od r ! 18S. W Szwajcaryi b jiy  bobry w 16 wieku 
w  rzekach Aroli (Aar), ^Tebss, ''Limagu (Limmat) i Birs (koło rtła- 
zylei)- iW Belgii i Niderlandach wspominają bobra w Mozie ..(Maas) 
i IsaliPtljssel). W Niemczech napotykał się bóbr, wszakże już b ar­
dzo rzadko, w pierwszej połowie tego wieku nad Dunajem i nie- 
któremi jego dopływami, jakoto w rzekach Nab (w Bawaryi) i Riss
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(w W irtem bergii); ma być w Mozeli (Moseb, Wezerze, Flarze (Aller) 
i Bobranie (Bober w Prusiech): jęSj może jeszcze nad Labą. Że 
kiedyś był nad Benem, świadczą czaszka, wykopana w Lrdingen i 
inne szczątki znalezione w Aiidernachu. 'W Westfalii widziano bo­
bry nad Łupią (Lippe) jeszcze 1850 r. Przy końcu zeszłego wieku 
musiały tutaj jeszcze bygj do® ; licznej skoro wiadom o, ;źe pe­
wien owczarz rokrocznie^złowił icłi dtjJlO. Nad rzeką Iśalą (ISsjel) 
w księstwie kliwskiem NGleve) na początku tęmj fl ieku istniała 
słoboda bobrowa. Około r. 1 7 5 | żyły bobry w Luneburskiem. Muzeum 
brunszwickie pę^ghow nje okaz pęchodząiw z końca ześzłego wieku 
z rzeki Schunter pod Brunszwikiem. Na1 początku tego wieku spo­
strzeżono żeremię nad M lidaną w Desawii. W drugiej połowie 17 
wieku bobry pojawiały się w Bawaryi w Dunaju, Barze i w r* c e  
Biber. Około r. 1630 miało tam jeszcze tyle być bobrów, że w prze­
ciągu 3 la t ułowicno icli przeszło 1 2 0 ; lecz około i 1685 już ich 
nie b y ł o s a n k a m i  bowiem powyławiano także i samice. W rżące 
-Ęiss pod B iberach '■ (ąkże już około r. 168.5 by.lv rzadkiemi. Oken 
wskazuje bobry jeszcze w Dunaju, a naw&jj w Izarze i Amperze 
skąd je  czasem przynoszono do Mnichowa. I ’rz\ końcu zeszłego 
wieku wspominają o bobrach kolo Yviedmą, przy ujściach Morawy, 
Ibisy (Ips), Anesu (Enns) i nad Salsą dSalza),. w Prusiech nad Odrą, 
w okolicy miasta FreienwaJde, uad Plabalą (Havelj. nawet kolo 
Berlina, Podstnpina (Potsdam), Oranionburga, miejscami w starej 
Marchii i w obwodzie prygnickim (Priegnitz). Około r. 1600  znaj­
dowały się bobry na Szlązku (prożkiem). a . głowa bobra przeclio 
wana w zbiorach lir. Wł. Dzieduśżyękiego we Lwowie, pochodząca 
z torfisk kolo Inowrocławia,Oświadczy., że. i BiiCSś żyły kiedyfcbobry 

W  Saksonii ostatniegg bobra zabił kłusownik 1 182!) r. w wio 
sce nad Mlidawą :ć(Muldgjf w pobliżu m iasta Wurzen. skutkiem  
czego zastrzelił jeszcze dwóch chłopów a wreszćhw;:sam ^ ieb ió ;- 
Staro się to t.ak. Zabicie bobra ustawam i zabronione nie ukryło 
się. Jednak nim urzędnicy leSni dowiedzieli | i * o  spraWce kluse1.; 
wnika, bóbr już dawno był zjedzony a skóra strojem sprzedana do 
Lipska. Więc też przy pizetrząsaniu mieszkania kłusownika nic nie 
znaleziono, a wymykanie się swoje nad Mlidawę i włóczenie mię 
tam tłumaczył on tern, że znalaz łby  dąb przyniesiony przez wodę 
z obcej dzielnicy„:-z żoną na klofly go poizuąl i na brzeg wywlókł, 
aby go później zabrać do siebie.. Leśniczy markotny, że nie było

‘) .Niemieckie Wilddieb, Wildschatze.
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można złodzieja pociągom  do kary za zabicie bobra, postanowił 
ukarać go przynajmniej zabraniem dębu i kazał wójtowi sprzedać 
drzewo. Kłusownik oświadczył, że zastrzeli każdego, coby się po- 
ważył tknąć się tejto jego własności. Mimo to znaleźli się kupcy i 
zaraz dnia następnego trzech chłopów z tej samej wsi, najzaciętsi 
nieprzyjaciele kłusownika, którzy go też byli zdali, jak  się domy­
ślano, za,brali się do zwiezienia wspomnianych kłód dębowych. K łu­
sownik uwiadomiony o tern i rozw ścieczona przez spólmków kra­
dzieży swoich porywu z ^ t r z e lb ę  i biegnie ku Mlidawie, a gdy mimo 
wezwania i groźby jć §0 me ustępują zabierający drzewo, wystrza­
łem kładzie jednego z nich trupem, następnie i drugiego;,goni 
trzeGiego, nabija w pogoni i dwa razy daje ognia do niego. Lecz 
strzelba nie wypaliła i to ocaliło uciekającemu życie. Na hałas zro­
biony we wsi B jbiggli ludzie ku miejscu popełnionej zbrodni, lecz 
nikt nie m iał odwagi zbliżyć się do zabójcy siedzącego spokojnie 
między drzewem. Uczynił to wihszcie ksiądz sędziwy przechodzący 
tamtędy do pobliskiej wri15Kki, lecz niebawem spostrzegł, że złoczyń­
ca nie odpowiadający ani słówkiem na jego upomnienia nie żyje, 
albowiem nim się ludzie zbiegli,^sam  się zastrzelił Tak zginał 
ostatni bobr w Saksonii, szkoda tylko, że kłusownik, co zginął ra ­
zem, nie był ostatni. V, tejże rzece w pobliżu posiadłości Moest 
na granicy desawukicj na samym początku tego wieku chowała się 
rodzina bobrów. Atoli matkę i jedno młode zastrzelono, drugie 
Schwycono w żelaza, trzęfcie gdzieś się podziało; odtąd me widzia­
no tam już żadnego bobra.

Nad Labą między liurbTi i Akgp żyły bobry jeszcze dość licz­
nie do r. 1848 pod opieką ustaw myśliwskich. Atoli po zwolnieniu 
tych ustaw tak  je przerzedzono, że już w dziesięć la t później żere- 
mię to bliskie było zaginienia. Około r. 1 ^ 7  istniało żeremię przy 
uisciu rzeczki Nuthe 1 od stu lat utrzymywane. W r. 18.22 składało 
się ono z 15 do 20 bobrów starych i młodych. W r. 1852 spostrze­

ż o n o  ślady bobra na prawym brzegu Dunaju powyżej Pr.ęsburga 
w gaju na tak zwanej Pótephen-Au. Zdradziły go drzewka wierz­
bowa i topolowe 3 do 6” grube, ścięte 1 do l 1/^  nad ziemią, za­
wleczone ku wodzie, tutaj ogryzione z kory i już to porzucone na

') Wedługjeograflczno-statystyęzuegoE ń) wnika R ittera i Stielera mapy 
Niemiec (wyd. nowe sektya 9) rzeczka Nuthe wpada do Habali pod Podstupi- 
uem. U Brandta i Ratzebuiga a za nimi Bujacka i Brefinia Nutka wpada do 

by pod miasteczkiem Barby. Rocznika Tow. przyrodn. berlińskiego z roku 
1827, któryby rzecz wyjaśnił, nie miałem w ręku.
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brzegu, już też po w odźrSpłj wają-ce. tudzież tdady stóp w mokrym 
piasku. Zwiedział s q | o nim Elxinger dostarczający zwierzyny do 
dworu wiedeńskiego i wykopał go. Około NfegD siimegiTczasu tenże 
Ebcinger dostał dwa żywe bobry z Petronellu (nad Dunajem w doln -j 
Austryi). Innego bobra wyśledzonego koło Frauendorfu na wjspie 
cytuackiej (Schiitt) wówczas nie dostano. W lutym 1858 spostrze­
żono dwa bobrylw  Acs nad Dunajem (niedaleko Komunia). W Sol- 
nogrodzkiem żyją dotąd bobry; w rzekach Sab i Luizach.

W dawnycdi PrusieCh liczba bobrów jnż od pierwszej połowy 
zeszłego wieku poczęła" się znacznie zmniejszać a z początkiem te­
go wieku zupełnie wyginęły. Po zachodniej strome Wisły dochowa­
ła  się pamięć o istnieniu bobrów w Czarnej Wodzie (Schwarzwas- 
serj, a w posiadłości worczenkowskiej pod Oliwą 1835 r. w g łę­
bokości 15 stóp w pobliżu jeziora wykopana czaszka bobrowyi świad 

iż przebywały w tych stronach. Były także na mierzei wini dz­
id ej (frischeą.Nehrung). W wLłchodniem ramieniu Wisły Nfigat zwa- 
nein przy puszczaniu lodów ubito bobra 1S&9 r. w pobliżu Elbląga. 
Po wschodniej stronie W isły zamieszkiwały bobry Ossę i Drweneę 
Pod Milomtymem (Liełiemiilil) nad jeziorem retiowskiem były je ­
szcze 1800 r. dwie budowy bobrowe, jedna zamieszkana przez par­
kę bobrów. Poniżej Nowegotargu (Neumarkt) nad Drwencą na p ra­
wym jej brzegu znajdowały się bobw  1796 r. -Budowę bobrową na
wyspie Bazarze pod Toruniem, która' tam 1786 r. istniała,, podzi­
wiano jako rzadkość. Od r. .1^)0 nie widziano jnż żadnego bobra 
w tych stronach, a bóbr zastrzelony w kwietniu 1826 r. powyżej 
Torunia na granicy królestwa polskiego przybył niezawodnie z kró­
lestwa. W  dawnej Tłalindyi na pograniczu Mazowsza znajdowały się 
bobry w zeszłym wieku kolo Kucborska (Kutzbnrgl i Wiilenlmrga 
nad Omulewem. Lesiste brzegi rzeki Pasurgi' wpadającej poniżej 
Brunsberga (Braunsbeijgfjy do zatoki wi lidzkiej, mianowicie tuż pa­
rowy strum yka Lanek, który Pasarga od lewego brzegu zabiera,,
tudzież miejsce zwane-'Bottengrund 4 mile powyżej ujścia Pasargi
do zatoki wmiuzkiej zamieszkiwały liobry jeszcze w pierwszym dzie­
siątku drugiej połowy zeszłego wieku. Wytępili je  moskiewscy ofi­
cerowie w czasie Siedm ioletniej wojny (1756— 1763). Dalej na 
wschód i bliżej Królewca wpada do zatoki winidzkiej pod miastem 
Brandenburgiem rzeczka Frisching. W lesie nad nią w tak zwanym 
stawie bobrowym zwierzęta te około r  1721 miały | i  jeszcze liczne, 
jakoż około r. 1809 zabito bobra pod Brandenburgiem. W r. 1721 
znajdowały się bobry w Preglu niedaleko Królewca. Na wyspie mię­
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dzy Pregłem, zatoką winidzką i ..strumykiem Ankergraben zwanym, 
na południowy •■‘źachód od Fischlmf [istniał 1737 r. las, od bobrów, 
którm-się tam  trzymały, stanowiskiem bobrowem ((Biberstand) zwa­
n y .f p R  lat później ( 1S3J?) nię^było tam już ani lasu ani bobrów. 
W pierwszej połowie zeszłego wieku były bobry także w rzece 
Alle wpadającej do Pleglu od brzegu południowego. Podczas, wio­
sennego wezbrania wód przybywały tonę licznie od m iasta Schippen- 

jbeil i rozchodziły^się po P rąp u , kt.órbgo brzegi w iklun porosłe spo­
sobne  były do zakładania budowli bobrowych. W rzece Anxinne wpa­
dającej do Preglu pod Norkitten były bobry także jeszcze około 

1730— 173ot miaiięgyfęie w dzielnicy lasowćj Pappeln między 
wsiami Dicklaken i Jodlauken. Dalej na w Shód zabiera Pregiel po 
tej samej stronie rzekę Angęrapp. W niej też wspominają bobry 
około r. 172.1, niemniej w rzeczae Timber między Labiau i Tylżą 
(Tilsitl. Potok zwany Beckgraben wpadający do zatoki karskiej 
zwie się w okolicy (Jyi Dunau nieop<k?al wsi Kaymen Dunaubeck.

r. 1749 istniały tutaj na przegrzani 581 prętów reńskich (11 o ś • 7 
sążni wied.) dwie budowle bobrowa, było sześć grobli, były jeszcze 
i bobry. Rozporządzeniem ż Sierpnia 1713 nakazano oczyszcze­
nie potoku i pozabijanie bobrów. Około teg c^zasu  znajdowały się one 
też kolo wsi Klocken. Najdłużej przetrw ały bobry w Prusiech
łiSęhodnich nąd ujścięffi Niemna m igtlzt jego ramionami zwanemi 
Russ i Oilgu. Około r. 1778 by ł$  ijjfuł zatoką kurską kolo I/yeker- 
t)i t  i nad rzeczką a ugotumal; je” zcz<3 częściej zjawiały się około 
przystani L a n k n a d  zatoką kurską. Między- 180(5 a 181(5 cho­
wały Się dosyć liczmlr w borach ibenhorstskich, nemonińskich i
schneckońskicli. W spominają j t j j  t™ że w państwie rautenburg- 
skiem w wodacli meyrungskich i koło wiosek łnse W okolicy 
wioski Minge nad zatoką^ kurską zabito ostatniego bobra 030% r. 
W Kurlandyi trzymały się bobry po rzekach w lasacli doddangcń- 
skich i ' esseńskich; w Intlauciech jeszcze 183G r. były w rze­
kach Reddez. Hwst, Ogger, Aa i Salis. W okolicy Rewalu w festo- 
mi nigdy nie miały przeltywać. W edług opowiadania Oława W iel­
kiego, biskupa up^dstciego, na poćżątku wieku Ib bóbr w wiel­
kiej ilości znajdował Aię nad Renem,' Dunajem, w moczarach mo­
rawskich, a dzięki opatrznmfcj jeszcze liczniej w krajach półno­
cnych, nie będąc tutaj tyljfiniepokojony żeglugą, jak  w Dunaju i 
Henie. D- c. n.

J) Są trzy wioseczki tej nazwy, Alt-,,vGypss- i Klein-Inse.
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W a ż k I.
(Dokończenie).

Na zimno są ważki bardzo tkliwe. Za lada chłodniejszym, pół­
nocnym powiewem | stają, się bezwładnemi i .Szukają schronienia po 
rozmaitych kryjówkach. Nie tyle dojmuje im suche zimno ile dżdży­
ste, wilgotne a przytem chłodne powierzę* Wieczorem, gdy słońce 
skryje się za widokrąg i spłyną pierwsze rosy kropelki, już ich nie 
ma. Po łąkach zapadają w irawę, jak to sam uważałem ; nieraz 
zrywały się jeszcze przede nnią, :'ale trzepocąc skrzydłami, o; kilka 
kroków upadały. W ażki lubią^tylko " ciep ło ; najmilej, im w dusznej 
atmosferze letnich upałów. Im goręcej, tein są ruchliwsze, a .w  po­
rze najgorętszego południa najzapa.lczywsza u nich hulanka. W lo­
cie 'są  prawie nieutrudzone. Pewne siły swoich skrzydeł puszczają 
sję daleko na otwarte m orze; widziano je  już w odległości 127 
uiil od lądu z okrętów, na których przysiadują dla wypoczynku 
Przykłady takie podaje B rauer w podróży swej około ziemi 1. Przy- 
tóm nie zapomniały one dawnej drapieżM j natury swej za życja 
podwodnego; z rozboju żyją także jako skrzydlate owady, chwyta­
jąc w zręcznych zwrotach każdą zdobycz, jj-ci? im się jeno nawinie. 
Żywią się owadami mniejszemi, a pobłażają tylko większym 
chrząszczom, których twardej skorupy mimo swych szczęk ostrych 
nift zdołają przegryźć. Najchętniej, uganiają za tlustenn Dmiami 
i muchami, których ciałko odarte z niestrawnych skrzydeł musi 
bvć nielada przysmakiem. Dla spożycia .zdobyczy przysiadują waj- 
ki czjwto na ziemi lub lia gałązce, ale tylko dla spożyda większej, 
bo mniejszą połykają w powietrzu w pełnym locie. Drapieżność 
ważek posuwa się do tego stopnia, że silniejsze rodzaje, pożemją 
słabsze swoje plemienniczki.

Najchętniej przebywają ważki w pobliżu rodzinnej wody. Gdy 
atoli przyległe lasy, łąki, polanki, oświetlone wzgórki a najbardzie, 
przedlesia w najliczniejszą obfitują zdobycz, przeto też garną się 
ważki osobliwie do tych miejscowości. Tutaj najokazalsze z przy-1 
łbicowycb, żagmce, unoszS się  wysoko ponad wierzchołkami drzew; 
pod niemi snują się szklarki; na krzakach czatują właściwe ważki 
jako itajsilni"j zastąpiony stan s re d n iJa  jio trawie pląsają najmniejr- 
szegz nich, ij pałatki i łątki. Przysiadające ważki opuszczają nieco 
dachówkowato rozpostarte skrzydła, nic ptulając ich jednak Gdy mo­
tylek lub mucha krążyć pocznie w pobliżu czatującej ważki, ta  zwraca

') Brauer, Neuropteren der Noyarareisi** Wien, 1866.
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się przodem ku jwlobyczy, śledząc ją  pilnie oczym a; upatrzywszy naj- 
logodniejszą sposołuifść, zrywa się nagle jak  strzała, chwyta zdobycz 

swojęei w zgrabnym zwrocie znowu wraca na dawnie stanowisko.
Zdolności zmyślności niepodobna ważkom odmówić. Ta zgra- 

bnośE,.- pewność mchów7 widocznie są obmyślanej a obmyślone szyb­
ko. Nie brak im iuztropności, przezorności.; znają się także na 
podstępie. Nie mając podostatkiem wyżywienia na otwartćm polu, 
krążą furcząc koło drźew zwłaszcza iglastych, bo po ich gałązkach 
najwięcej snuje' Się. mus-zet, które wzlatują spłoszone furczeniem 
skrzydeł wychwytującej je ważki. Nie mogąc zdobycz# z tyłu po­
chwyci ważka z przodu j e j , zalatuje. W ażka spłoszona ze swrego 
stanowiska krąży jak kaczka dokoła i niSwwaca dopóty, dopóki 
nie oddali się. przedmiot jej trwogi lub nim się nie oswoi z nim, 
widząc, 6$ jej nie szkodzi. Inaczej ma się. ratećz, gdy nieprzyjaciel 
jest jej jn 2 znany, gdy ją  napadnie gwałtowmie; wtedy ważka stara 
s>§ w szybkim lo Ś j|l w nagłych zwrotach um knąć-pogoni, a dopadł­
szy W' razie,najgroźniejszego uipbezpiecZeirstwa gęstej irawy, w niej 
się ukrywa, wysuwając się /  niej dopiero po chwili. Koznamiętnie- 
nie wnżki z przestfachn. przy raźnych polowaniach za zdobyczą i 
podczas R o lkow ania  uwidocznia się na kałdunie, któ.^y rozszerzą 
się i ścieśnia gwałtownie przy częstszym oddechu. Schwytane pal­
cami szczftjią je  szczękami, zwijają kałdun, chwytają kleszczykami 
lużącerni im takżfe^ do jirzytrzymywania i podtrzymywania zdoby­

czy. Nie brak im też od wągr-; • szybujitę zagidobyczą między gęste - 
mi konarami, łatwo jp p ę m  to przypłacić mogą albo przyn tjinmej 
kalggtweni, czego’ zdarzają się przykłady. Najbardziej wykształconą 
jest 11 ważek pamięć miejscowości. Mimo z m^zii ego oddalenia i 
wałęsania .Się. przez dłuższy cżas wracają szybkim i pewnym lotem 
d«Eulubionego miejsca swbgp pobvtu, a nawet n a g j j  samej sado- 
W1ł# § ^g & łązce tó v u d ce  itp.

Chociaż ważki oddalają sfę nil wody. wr której życie ich bie­
rze początek. wracają do niej znowu, zwłaszcza w porze weselnej. 
Samce uganiają zapalczywidtza jsam icą; samiĆaSfiicieką przed napa­
stliwym samcem, ten zaś gdy ją dopadnie, chwyta za szyjkę kał- 
dunowemi kleSzpykami. Czasem następuje spólkowanie szybko po­
tem- aleftfoasem długo lata t"k  uchwycona samica za wlokącym ją 
samfteną narcśz 'ie zwija kaldun w kabłąk i pochewka jej ściera się 
z częściami zapladniającemi samczemu ZapłodnionąKsaniica tańczy 
po powierzchni wody. zanurza koniec kahlim a i jajka czepiające 
się roślin wodnej powierza kolebce. Drobniutkie jak  mączek podłu-
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gowale jajaifznoszone’’ w liczbie przeszło stu -są brunatnęiw edług 
jednych (Iłosel), według iiM c h  (Pfeum nri białe. ,Jhjka ważki cy­
trynki (Leuc&rhhut iwaU>ralis C harJŚ ^  które Jam  zbierałem, były 
j-.iż to białe, już też żółtawe jak Siarka. Kóżowe okruszyny, jakie 
ważki wypuszczają z kałduna, są odcliodami. Z jaj niebawem legną 
się. gąsienice, zimują w błotnym namule; au lo  wiosny urastają już 
do znacznej wielkości. Podczas linienia s(ę wyłazi gąsienica na. pod> 
wudną roślinę, obejmuje ją  mocno nóżkami i dobywa się w nowej 

,skór.ee' z dawnej. O oddychaniu je  za pomoc* łaszki odchodkowej już 
wspomniałem; tu  dodać jeszege mu, zey żn gąsienica wdycha powie­
trze całą powierzchnią skóry drobmutkiemi otworkami. Atoli niedo- 
wiedzioną jeszcze jest rzeczą, czy M&itTrićK celem wdychania po­
wietrza lub tylko podczas wylini, z wyjątkiem ostatniej, udaje- się 
nad wodę

Podlatującłt i zlatująca ważka -samica składająca jaja. furkoce 
skrzydłami, a brzegiem wody m iądzj^ trzciną i sżuiwiwem słychać 
iratencząsi głośne trzepotanie. Najcief^wszeni' w tym względzie są, 
świtezianki i (łątki, gdyż Cijłe w wodzievSię. zanurzają. Zadumałam 

'ięię raz nad.-rzeką Koło mnie suułyjsig. nadobne św itezianki; ' Oko 
moje nie mogło się oderwać od cudnych barw wiotkim ich skrzy­
deł. Wtem jeclna z tych wodnych boginiek przypada do trawki 
z w o d ^ te rc z ą c e j, chwyta się. jjój zdobnemi, urzęsionomi nóżkami, 
stula stei-żydła, czepiafeię trawki poiftaiwCe, posuwa coraz dalej na­
przeciw fali, aż się cała w przeźroczej głębi zanurzyła. Tu między 
t'rawką-podwocli)ą,',i ilaborypiem c ukrywa zaląg przyszłego pokole­
nia. Porywa ją  wartki prąd rzeki; ale to-jej wcale nie zraża, owszem 
nie rozkładając skrzydeł, gdyby umyślnie daje się unosić fali i 
gzfizgściem ueżepią.;się durnia z urwanego brzegu, gdzie resztę jaj 
zabezpiecza. Zdaw.ftlo; mi siAjSHe. śliczna świtezianka niż zginie 
w chlustającej topieli, ale ona chwyta się suchego brzegu, o trz ą s ł 
śliczne skrzydełka (z., wody,... c.hwilkę spoczywa zmęczomr]K>czem 
w lot ślę pjggsza i znowu lekko i nadobnie, kołysze się w powietrzu.

Woda je s t pierwszym warunkiem życia uąsżijcli krąsuych^-acz

-*) Rzeką tą jjBt Rata wpada ms» do Bugu. .Sąńśtiz^wiie p o w y J^^p d - 
nosi sic do Rawy w obwodzie żółkiewskim i do gatunku ymopter/f)! sple/ulens 
Harr.,.jawiącego się bardzo lieznieSud rzekami knijowefni od JmowyHzfcywca 
do końca sierpwp|. W całycb prawie rpuich widziałem jigyża Jastrzębisą w’Zf5t- 
kiewskićm, gdzieVfeug dziłli się na bardżó liczne ramiona. 2) NazwSludu ru­
skiego iia rdektnicę kęffiśrerfcrwą (Putttthogetou CTiopim IŁ.); żabotłiuą zaś zwą 
się glony (Altjae).
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dziwacznych zwierzątek Nie ma wody, i ich nie ma. Często okolica 
jakaś ulega, wysuszeniu, często zabraknie dostatecznej wody. aby 
przyszłe wychować plemię. Cóż wtedy pocztfjf mnogo ro z ro s łe j dru­
żynie? Trzeba jej szukać wodnistszego ustronia, co też w istocie 
czyni. Wędrówki takie, których od r. 1623 więcej jak  czterdzieśeie 
naliczono, spostrzeganonajczęściej u ważki ćztoroplamej (IA bd lu la  
<iuadrimnculata). O taktój wędrówce już K lu k ’ wspomina. Kreśląc 
ogólną charakterystykę przyłbicowych pod nazwą panien pow iada: 
Owad ten na wilgotnych miejscach w lasach ńbfieiaBfe znajdujący 
a osobliwie pod deszcz licznie latający jest różnego gatunku; sli 
żółte, są granatowe, są zielone- itd.^Czasami w wielkie kupy śpi* 
zbijają i z  miejsca na miejsce przelatują. W  tein miejscu, gdzie pi­
szę, roku tego 178.0 dnia 16 maja przed burzą gradową tak Lifcie 
się ich na powietrzu pokazało, że pierwsze wejrzenie potrwożyło 
ludzi lióczytuj^^ch je za szarańczę.

W ęduw kę odbywają świeżo wylęgłe okazy, jak  o tom mdld. 
ubarwienie rciala i miękkie skrzydła pięsekoua iy. Ważki hu rm p  wzla- 
Uijąces udają się. w jednym kierunku i lecą pasmem długiem, zrazu 
wązkiem dalej'Coraz się rozszorzająeem. Gdzie nie ma przeszkód. 
a mianowicie mul polami i łąkam i wznosi się pasmo wędrujące za­
ledwie kilka stóp ponad ziemią; gdzie zaś^budynki i drzewa stoją 
mu w drodze, wzbija się nad nie Lecą za wiatrem i przeciw nie­
mu. Ciągną bardzirirączo. Gdy słońce, zachodzi a ciąg trw ał dzień 
cały, udają, się na spoczynek, gdzie która przypadnie. Wędrówka wa­
żek pojawia się znienąeka a niekiedy tak tłum nie, że zaciemnia 
słońce. Lot ich sprawia szum podobny do szmeru lub szelestu de­
szczu. O wybór dogodniejszej d ro fi wcale nie dbają ; lecą • ponad 
wzgórza, lasy & nawet miasta. Bliższych [szczegółów o wędrówce 
dowiemygfię zreęztą, z opisu, yjaki skreślił dokładnie Dr. H agen". 
Wędrówka, ta  zdarzyli® się w Królewcu. Opis je j podaję w dosło- 
wneui prawie tłumaczeniu.

W czerwcu 18b? w. dniu pogodnym i ciepłym dowiedzjalem 
się zrana, że ponad bramę królewską, w Królewcu ciągnie wielki rój 
ważek do miasta. Udałem się. około południa na miejsce i ujrza­
łem jak  ważki ustawicznie w skupionej masie przeciągały do mia­
sto. Była ro ważka czteroplama, u której dotąd najczęściej podo-

M Zwierząt domowych i dzikich, (Jjjpldiwie krajowych historyi .rfaturalnej 
początki i gospodarsko. Tom 1. Warszawa, 1780 -) Stettincr Entomologische
Zeitung. Jahrgang. 7 ^  75.



46

bfle spostrzegane wędrówki. Aby się temu widowisku przypatrzeć 
lepiej, ndnłem się za bramę, gdzie na wolnym płaHu mogłem do­
godniej przypatrzeć ciągowi. Linia pomyślana od szćzyt-u wieży 
do wsi Dewau (*/< mili od Królewca), gdzie, jak  się później dowie­
działem, pochód wziął rararatek. podaje nam dokłudnie jego lotu 
kierunek Przy bramie wznosił się około 30 stóp ponad ziemię, 
gdyz |$$obla  forteczna* prze&zkadM a nieco ważkom w przelocie. 
Koło Dewau zniżał się ciąg powoli, jak  to po poblizkich drzewach 
można było zmiarkować? a w iiiiejscu*yr|'dzie drogę przy Dewau 
krzyżował, tak się już zniżydj ku zimni, ;żę kpedzą./  ̂ na wozie, prze­
jeżdżałem  przez tłum  ważek. Wpadła mi tu w obży. czego przed­
tem nie spostrzegłem, szczególna regularność ciągu. Ważki ciągnęP 
gęąto skupione jedna za drugą, nie zbaczając jednak od zamierzo­
nego kierunku Tworzyły onejfóO stóp śżeroką a 10-''stóp wysoką 
wstęgę, żywą z wyraziśtemi krawędziami, bo poza niemi nie było 
ani jednej ważki, któraby ęddalila fisię z szeregu. Szybkość ciągu 
wyrównywała wolnemu kłusowi konia, była; zatem w pmawnanni do 
zwykłego, rączego uwijania się ważek powolna.. Po bliżSzćm rozpa­
trzeniu się przekonałem się, że wszystkie okazy były się co (lopie»o 
wylęgły. Łatwo było to poznać po szklistym połysku skrzydeł, ja ­
kim odznaczają Się. okazy', które przed chwilą opnśc-iły łupinę po- 
czwarczą. łm dalej jechałem naprzeciw ciągowi, tern coraz młodsze 
zdążało pokolenie za wyprzedzającym je starffi&n. aż nakoniec 
w Dewau w stawie pobliskim wykryłem początek ciągu.

Barwa t$£h zwierzątek, miękkość ich skrzydeł były dostate­
cznym dowodem,1 że z porankiem odbyły przemianę. Po drugiej 
stronie brzegu nie było ani jednej ważki. Otóż ciąg poczynał się 
znad stawu po tej strome brzegu. Do wędrówki nie zmusił brak 
wyżywieniaL świeżo wylęgłych żyjątek, wszak go jeszeże nie były 
szukały. trw ał .bez przerwy aż do wieczora; jaka była liczba 
okazow, tego obliczyć nie odważę się. Szczególnym był nocleghwę- 
diownic. Z «apadającem słońcem ustała  wędrówka. Drużyna nad 
bramą^ lecąca okryła pobliskie domy i drzewa. Z ńsCgtępnym poran­
kiem pociągnęła dalej w tym samym kierunku Na zapytanie moje 
umieszczone w dziennikach odpowiedziano mi, że ciąg- przewinął 
się ponad Karszawą (Karscliau) i że go jeszcze trzy mile od K ró­
lewca widziano. O dalszym jJev  przebiegu nie dowiedziałem się ni­
czego. Ablu (iiappe  widział wędrówkę ważki czten.plaiiiej w To 
boisku: pasmo jej wędrowne zajmowało 5 godzin drogi wzdhiz 
a 5(k(W iokci^ wszerz. Jednę z najdumniejszych wędrówek ważek
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przytacza 'Marcel de S erręS 1, nie podaje jednak nazwy dotyczącego 
gatunku. Odbywała^ się ona w południowej Francyi w miesiącu 
wrześniu r  1837. Mnogością lecących okazów zaciem niła powietrze 
i nie było ani jednej rośTijny# którejby*' nie ok rS y  spóezy.Wające 
ważki.

W drodze łączą się z wędrowną drużyną inne ważki, cltdciaż 
odmiennego gatunku lub nawet rodzaju. Czy to czynią z umysłu, 
czy za ślepym idą popędem, przyszłe badania w ykażą; dotąd zjaw i 
Rko to nie je s t wyjaśnione. W Galićyi mało dotąd na wędrówki wa­
żek zwracano uwagi-; bul tylko jeden mógłby nieco o tem powie­
dzie®. ale jakżeż można polegać na- opowiadaniu zmąconem przywi- 
dż'ęniami i przesądami i nie podającem bliższych szczegółów? W m ia­
steczku Rawie dowiedziałem się,tże w r. 18116 \vśród lata pojawiła 
się rojno w powietrzu jakaś szaraifcz»a o czterech przeźroczystych 
skrzydłach i z długjemi ogonami. Mogła to być jaka żagnica. Sam 
na własne oczy nie widziałem żadnej podobnej wędrówki.

Niezliczone mnóstwo wędrujących ważek, szum, podobieństwo 
ich do szarańczy nabawiły lu d a  już dosyć strachu, a przecież ważki, 
jak w ogóle cala rodzina przyłbicowych, są nietylko meszkodliwemi, 
owsżem bardzo użytec^nemi zwierzątkami. Gąsienice i poczwarki 
wyjadać wprawdzie m ająjrybki i. ikrę w stawach 4; ale ezemże jest 
ta  szkoda w porównaniu z przysługami odda.nemi wyławianiem szko­
dliwych owadów? Jakto ^ęśtoMprzyrodii dofcrźnićj zaradzać' złemu, 
niźli sztuka ludzka dokazaćby te |S  zdołała.? IleżbjboSfgąsienic tego 
lub owego: Szkodliwego motyla wygubić trzeba, aby wyrównać tdkiej 
Ważce, która potknąwszy jednę taką/kam icę n isze fl zarazem krotife 
gąsienic, k tó rep^E ię wylęgły Kj jajek zniesionych prz&Ś n ię? Skrzę­
tne ważki czyszczą pola$ łąki, ogrody, £ady i lasy z szkodników. 
Pocóż się więc obawiać ich wędrówki? leclnęPJtylko troskliwa gosposia 
mogłaby na nie posarkać, bo kury najadłszy się zwabionych wędro­
wnic niOSą potem ja ja  beż skorupy. Przyczyna tego niezbadana. 
Ależ, nie sztuka temu zapobied^ | zamknąć kury na krótki ćza.-s prze­
lotu ważek 5.

') Carl Conirliu^! Din Zug- unii Wauclorthietje^iiller'Phinrklassen. Berlin, 
IfctBb. 2) Dr. Janota idąc* 10 września 1867 z Zakopanego do KjJSfcitdftk. wi­
dział około godziny 8 rano na wyrębiskach przydrożnych pod Hruhym Reglem 
rój ważek, nie zwrócił iednak na to zjawisko uwagi swojej. Pogoda była n a j­
zupełniejsza' termometr wskazywał tego dnia o godzinie (i zrana 2'P" R , o 1 

południa (V7° R. E  Tak nazywał lu j tamtejszy wszystkie sieciówki z ro­
dziny przyłbicowych 4) Westwood 33* ] Po napisaniu niniejszej rozprawki upo
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Tak zwana walka o bj^j wcale nieponętna i niepoetyęzna, a 
co do człowieka w stosunku do przyrody w tych rozmiarach, w ja ­
kich się- odp|wa, pewme nie usprawiedliwiona, to ustawiczne prze- 
śladowauiocSię wzajemne zwierząt w przyrodzie, żywienie się jednych 
kosztem drugich dosięga i naszych użytecznych ważek. Mają j waż­
ki nieprzyjaoió-ł dybiących na ich życie, jak one dybią na życie dru 
gich. Nieprzyjaciół tych je sf niemało. Gały szereg owaddżernych p ta ­
ków poluje na nie. W trawde po łach prześladują je derkacze 
chruściele ?, kokoszlr zielouonogie3. Gąsienice i poczwarki wyłapują 
kaczki i kszyki. W powietrzu łgonią za ważkami rącze jaskółki, a 
wścibski WTobel też wużce życia nie daruje, jeśli mu łatwa nawinie 
się sposobność^ aby • ją* schwycić, $ d y ż  z zifęczuąj.-d szybką ważką 
p ra w a  nie łatwa, a Leeweuhoek4 uważał, że znana z zręczności i 
rąćz,uś,ci jaskółka nio jgdołała schwycić ważki. Dzieje się i przeci­
wnie, ważka goni za jaskółkam i i innemi przeinykającemi się p ta ­
szkami. Może czytelnikowi w y d a s ię to  bajecznem, może nawet zmyy 
ślcniem, aijednak przekonałem k ię  o tern na własne oczy. Takie gag 
mtwy ważek, których tylko u większych z. rodziny, przyłbicowych do­
strzegałem,- odbywają się dqść często. O ile zauważałem, gpniły- 
za ptaszkami tylko sam<$ olbrzymieli zagnie. a mianowdcie h u s a r S  
kształtnego (Ancu; formosuą). Sądziłem przeto, żę samęq mylą się 
i przelatujące ptaszki b io rą .za samice*, gdyż trudno p rz e p u śc iła b y  
poniyliłyysię w zdobyczy. W zdaniu tern utwierdziła mię ta  okoli­
czność, że to był czas. w którym samce najhardziej uganiały za 
SJunicami.

Najznakomitszych prac do działu siatków ek, zatem do ro­
dziny przyłbicowych i gromady ważek dostarczyli Fryderyk llrauej^' 
w Wiedniu i Dr. IIageu(i w Prusiech; zajmował się tym
przedmiotem lia m b u r7; w Anglii Mac Lach!ans : fątepheąs1’. &j8o 
do wschodniej Rosyi, czerpać można wiadomości tego rod?aju z Pal-

wiadała mi pani J. z Bohatój w guberuii wołyńskie,j;-lże w czerwcu i lipcu 
kury n i ^ ,  u niej jeja bez skorupki i że wówczas chciwie pożen ią  ważki po­
jawiające się tamże licznie dla mnogich bagien.

'W tm l l n J) Ralht$ njmiiHiht-i. 3) GullimdcrJ.chlorojiiis h Rat- 
Szehurg,,- Die Forst-Inseoton.aBerlin, 184*1. rj  N^nroptera auStriaeaś Uuter 
Mitarbeitung von Franz Łów. Wien, 18JŚ7. — Verha'ądlungen der k. k. zoolo- 
gr^ah-botąnischen Gesellsc.haft. Wien, J 850— ljffiŁK*).. Najwięcej pisał w 8te,t'- 
tiner entomologische Zeitung Hagen, die neuere Neuroptaren-Literatur. 1845)— 
1853. 7l Ilistoire naturelle des Insectes neuroptSes. I ’aris, IftlLb 8) Ent. Soc 
London. 8. ser. Ent.omology Monthly Mag V. 1. i nast. 9) Illustr. o# British 
Entomology,-jśTeuropter. 1835—18ł5*» ,
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łasa i Kolenatego. Szkicowe wiadomości z Warszawy mamy od 
prof. Wagi. Z Galicyi podał wykaz owadów siatkoskrzydły_ch Jó ­
zef Dziędzielewdcz w Sprawozdaniach Komisy: fii yografieznej w Kra­
kowie w tomie I z r. 1867 i w tomie 2 z r  1898; rozrzucone 
wiadomostki mamy w tychże Sprawozdaniach od r. 1867 do r. 1870, 
a mianowicie przez Dra Nowickiego z Tatr, przez D ra Wierzęjskkn- 
go i Łomnickiego z Podola. We Lwowie posiada W łodzimierz hr. 
Dzieduszycki w swojem pięknem nmzeum zbiór sieciówek z całej 
(Galicji które po większej części sam zebrałem, a pomocnymi byli 
im w tym względzie Wierzejski i Łomnicki Wątpliwe gatunki ozna­
czał mi znakomity neuropterolog Fryderyk Brauiłr w Wiedniu z u- 
przejmą gotowością.

Przenieśmy się myślą w głąb ziemi do dawniejszych jej epok, gdy 
wody zalewały niejednę przestrzeli, na której wznóśzą oię dzisiaj sio­
ła  i grody. W tedy rodzina p rastara  ważek, którąto nazwą wszystkie 
obejmujemy przyłbicowe, przewyższała tak liczbą jak  i wielkością 
jgtitunki dzisiejszej epok i Odciski kopalnych ważek napotykamy już 
w okresie węglowym, kiedyto potężne skrzypk i paprocie tworzy­
ły ogromno '.Lory na ówczesnych moczarach. ^N.ajwyraziściój przu- 
chowały się ważki w solenlioferslam łupku litograficznym z okresu 
jurasowcgo. Przypominają om? dzisiejsze husarze i żaguice, które 
P %  znacznej wielllości a szczupłej liczbie zdają się być jakoby 
resztkami z przedpotopowych czasów. Poczwarki ważek należą 
w niektórych pokładach do najpospolitszych odcisków i na jednej 
płycie można ich czasem naliczy®1! całą fsetkę. Rozwój i cały ustrój 
ważek przem aw 'a i dzisią za i oh najbliższein powinowactwem z pa- 
tryarcliami obecnie żyjących owadów , tj. z pierwoskrzydiakami 
(arclńptera), jak je Haeckeł nazywa. Pomiędzy owadami są ważki 
najstarożytniejszą rodziną, z k tórą prócz ję tek  ('Ephemeridae) ża­
dna inna.mie może spółzawoduiczyw Przemawda z a te m  nasza prze- 
^ iczna  świtezianka. Błękitem  skrzydeł i ciała podobna do modrych 
t 0llh nad któłdmi tak nadobnie się kołysze, odkrywa nam tajemni 
c§ powstania swego rodu i przenosi n a i w myśli wrawe zamierz- 

czasy, w których przyłbicowe skrzydlaki pomiędzy lotnenii 
owadami prawie wyłącznie dzierżyły berło w duszitej atmosferze 
prahorów w|jj>lowych.
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Gady i pitazy galicyjskie.
(Ciąg drdśźy).

.1 a  s 7. c  /  u  r k i .

Dotąd poznano u nas cztery gatunki jas/eziirek: wszystkie 'są 
nietylko niewinne i nieszkodliwy, ale owszem bardzo pożyteczne, 
żywią się bowiem robaczkami i ślimakami, które nieraz w ogrodach 
i zasiewach znaczne wyrządzają m o d y . W szystkie ; okryte lase ­
czkami. Niektóre z nich są wszędzie'pospolite, inne zaś nachodzą się 
tylko w niektórych okolicach; jedne rodzą żyVę młode, drugie sk ła­
dają jaja, najchętniej pod wilgotnym mchem blisko mrowisk', z któ­
rych pod wpływem słońca wykluwają się po krótszym lub dłuższym 
Czasie młode jaszczurcżęta. Wszystkie zapadają na zimę w otlre- 
twionidfćzyb w tak zwany sen zimowy.

Jaszczurki trzym ają się, najchętniej miejsc suchych Im słońce 
wystawionych; tam są one w ■bezustannym ruchu, uwijając się za 
owadami służąeeiiii iffi za pożywienie^ które łowią z nadzwyczajną 
zr§9znośfup Za najmiiicjsziym szelestem lub w razie jakiego niebez­
pieczeństwa kryją śfe w dziury, szpary lub przyczajają się w trawie 
skąd za przejściem niebezpieczeństwa napowrót wyłażą i dalej pro­
wadzą swoje harć&.^.r

Zaczniemy od jaszczurki u nas najpospolitszej, nachodzącej 
.się prawie w każdej okolicy; może ją  każdy łatwo widzieć na wol- 
n aśg  lub schwycić, do domu przynieść, do klatki lub innego jakiego, 
naczynia, mchem wysłanego włożyć i o prawdzie podanych tutaj 
szczegółów przekonać||isię. Bać się jej nie ma co, jadu w so­
bie nie ma wcale, i a chociaż nastawia się do ezłowiejkh i rozdziera 
maleńki swój pyszczek, a nawet gdy i się ją  chwytaj podskoczy i za 
palec ząbkami lichwy'®, nic to nie znaczy : maleńkieur ząbkami 
swemi me potrafi ona nawet skóry na ręce pizeciąć. O f;zem mozt 
się każdy przekonać, który ma tylko cokolwiek odwagi.

1. Jaszczurka zw inka.

J a s z c z u r k a  z w i n k a  (Laterta  a(/iHs)+- od zwinuości swo­
jej tak nazwaną,! dochodzi do 10 cali długości. Ubarwienia nie ma 
stałego, owszem jes t ono bardzo zm ienne; samczyk je s t zwykle 
z wierzchu szarawo brunatny, od spodu zielonawy, tu i owdzie,czar 
nemi cętkami upstrzony; samiczka ma na grzbiecie ubarwienie sza­
rawo brunatne, pod spodem zaś jest brudno biała.

Są to nader wesołe, żywe i mądre stworzenia; zawsze ruchli-
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wę; zawszi mają coś do Czynienia. Żywe, maleńkie oczka ich są 
nader bystre; r łu cJm aś  mają Łaifc doskonały, że najlżejszy szelest 
nie uchodzi ich uwagj* poczem, gdy im grozi jakie niebezpieczeń- 
; tw o , z szyblffićią strzały uchodzą do 'swych kryjówek. Języczek, 
którym wiecznie poruszają, służy im za d§§.konaJgi narzędzie doty 
kania, mniej za zmysliflsmaku. W niewoli pizy dobrem-. Obejściu sie 
z niemi przyzwyczajają się wkrótce do swego pana, biorą pożywie­
nie z jego ręki i dają sięfffgjaskać. MSfc udało siei raz do tego 
stopnia, ..fisiwoić toAzwierzątko, że na każde moje cmoknienię- przy­
biegało do mnie, odbiorało z ręki pożywienie, robaczka lub chra i- 
szczyka, biegało po mnie,,.. gdym się położył na łóżku, swywohlo 
/  włosami niemi i uaigrawszy się do woli, odchodziło do gnia­
zda, które mu w klatce /  mchu uwinąłem.

Ną]ulubieńs/i5m pożywieniem tych jaszczurek Są glisty, clirzą- 
sżczyki. śliniaczki, pająki, szarańcze i ćmy. Do much biorą się one 
tylko w niedostatku innego jad ła . Wszystko jednak, co im ma słu­
żyć za pokarm, musi być żywe*niczego martwego nie dotykają się. 
Zdobycz swą chwytają w skokach, gniotą#! ją  ząbkami i połykają 
potem zwolna. Większe, chrabąszczejSgdy je  uchwycą, dusżą i trzę­
są uieim dopóty, aż je uduszą, potem je wypuszczają z pyszczka, 
przypatrują się im i znoir jf; m ordująj aż kię już wcale nie ru sza ją ; 
dopiero wtedy je połykają. . Po każdym dobrym kąsku oblizują t.ąi§, 
.czani okazują swe zadowolenie: podczas gorących dni piją dnżo, 
zanurzając języczek do wody. Miód jedzą, chciwie, nie gardzą też 
słodkiemi, miękkiemi owocami. Podczas dni jasnych, pogodnych 
i ciepłych biegają bezustannie, łażą nawet za zdobyczl6-:po drze­
wach i k rzakacł#  zaś w dnie słotnie lub pochmurne kryją R ię  
w kryjówkach swoich i Stają Się nader posępnemi. Po przebudze­
niu się w pierwszych dniach kwipfcniH ze £snu zimowego linią Eię, 
tj. zrzucają dawną swą skóreczkę i zaczynają się. parzyć. Wtedy to 
staczają samczyki z sobą zaciętą walkę. Gdy sameźyk mocniejszy 
odpędzi lub pokona spółzawodnika swego, przymila się samiczce 
w nadęte pocieszny sposM  opiera się na luibłąkowato wygiętym 
ogonku, podnosi się na tylnych łapkach i wykonywa zabawne pry- 
siudy. W kilka tygodni po odbytem parzeniu składa samiczka 
do ośmiu brudno białych, podlugowatych. postacią do bobu po­
dobnych jajeczek. Najchętniej składa, je  na miejscach cokolwiek 
wilgotnych,-ale wystawianych natóiońce. Znajdowałem je zwykle we 
mchu 'v pobliżu mrowisk lub nawet w sani£Ćhże mrowiskach. Kilka 
razy samiczka trzym ana w niewoli w słoju składała mi jaja zawsze
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pod mchem na gołem dnie słoika, i td zwykłe pod wieczór Czy 
te jaja w nocy świ&c#, jak&to niektórzy twierdzy, tego tu powie­
dzieć me mógf.ę, gdyż tego na chowanych w domu nie widziałem. 
Po złożeniu jaj nie troszczy się już dalej o nie matka, lecz zosta­
wia je  samej przyrodzie. W miesiącu sierpniu łub w wrześniu wy­
kluwają się z nich jaszczurezeta. Zaraz w pięiwszym dniu swego 
życia Są one nader ruchliwe, linią aifflfi szukają ;śÓbie kryjówki na 
zimowe leże.

Niewinne te stworzenia mają nader wiele zaciętych nieprzy 
jaciół, k tó re-je  wszędzie wytępiają. .Łatwo tedy pojąć wrodzoną im 
czujność i ostrożność. Pominąwszy niektóre ptaki, co ich nie mało 
wyjadają, niszczą je  w znacznej i (ości W'ęże, których &ię .Tonę naj­
więcej boją i na widok których w takie wpadają przerażenie, że się 
z miejsca ruszyć nie mogą. Życie ich je s t nader w ą tle j ciało mają 
zbyt kruche; ża lekkiem uderzeniem lub niezgrabnem uchwyceniem 
kruszą się im  ogonki; dlatego często widzimy je  z ułamaneirn ogon­
kami. Odrastają one wprawdzie, jednak nigdy już nie dochodzą p ier­
wotnej wielkości i kształtu; w takim w'ypadku sip.one zwykle na 
końcu gftokrąglone; nn-uszkod/one są^śpiczaste. Jad  zw ierzęcy-za­
bija j l  w okamgnieniu; na trucizny mineralne są- wytrwalsze. Z ja ­
dów roślinnych je s t im uajpkodliwszą^nikotyua; kilka kropli soku 
tytuniowego wpuszczonych im do pyszczka zabija je  natychuiitm .

'"'‘-Najlepiej je s t je-Jowić czerpaczkiein z zielonego tiulu. W do­
mu najwygodniej je. trzymać w klatęel< drucianej mchem wyklanej. 
Tam dopiero można się dowoli napatrzeć ich igraniu, zwłaszcza 
gdy je słońce ogrzewa. Gdy leżą j ią je d u e m  miejscu [%'■ zamkniętemi 
powiekami, znać,-Uże im cośSbnikiije; gdy się je  w takim spanie zo­
stawi cz£ś dłuższy, giną,. Zdrowe j k  wesołp, igrają zabawnie, uwa­
żają bystro na każdy ruch, poznają śŃeg'6 pana, bawią się jego pal­
cami; rozgniewane zaś, . zwłśszcza gdy się je  po wierzchu głowy 
palcem podrapie, z roztwartym pyszczkiem do ręki skaczą i ząb­
kami ją  chwytają, co oczywiście nigdy najmniejszej -nie sprawia 
szkod/f- gdyż nawet skóry na ręce nie są w stanie przeciąć. Po­
wtarzamy więc jeszcze raz, że nie ma się ich co obawiać i można 
im zawsze bez obawy podac.i palec ńakbjj do ukąszenia.

2. Jaszczurka zielona.

Drugi gatunek od pierwszego u nas daleko rzadszy jest j a ­
s z c z u r k a  z i e l o n a  (Lncerta ririd is). Dochodzi ona do 12r  cali



dlugq£x’i; z/wierzchu jest pięknie majowo zielona, tu i owdzie są po 
tern zielonem ttft rozsiane błyszcząco czarne cętki, czórn przedsta­
wia ona-i dla oka nader miły w idok. żółtawy spód jćj jest również 
zasiany ezurnemi cętkami. Okazy stare mają jasno żółte podgardle. 
W południowych ciepła cli krajach dochodzi ona doj 20 cali długo­
ści i do dwóch cali średnicy.

Sposób jej życia je s t zupełnie taki jak  gatunku poprzedzają- 
tjSłg&j jednak bętląc znaczrrfę większa, bioni się zacięciej, ^skacze 
chwytającemu ją psu do pyska, a nawet pasuj1' się zajadle z wę­
żem. Ukąszenie jej jednak nie jesj! szkodliwe, chociaż się wpija 
nieraz ząbkami tak silnie w ciało napastnika, że ją  tylko z ciężką 
biedą można oderwać; nieraz zabita wisk-jeszcze u palca.

Żywi kM^owadami, robakami i ślimakami. Wyplwaną ślinę liże 
chciwie. GcssńefJ podaje, żrd pije chciwie nawet mgez. Jśa~i zgrabnie 
po krzakach, wyszukuje ptasie ja ja  i zjada je  W cztery tygodnie 
po odbytem parzeniu składa Egm iczka G do 8 jaj i pozostawia je 
samej naturze. Zabawne są walki, jakie, gąmczyki o iśamiczkę ze 
Sobą'ktacząją. Uozpalolie samczyki pgflzą naprzeciwko sobie z naj­
większą Zajadłością^ mocniejszy chwyta spólzawodnika za ogon i 
rozdziera mu go na dwoje. Zawstydzony biedaczysko odchódzi 
z ugryzionym lub rozdartym ogonkiem, który mu znowu odrasta; 
nieraz wyraźnie ma na mi&Mii jednego aż dwa ogony, kkórM j e ­
dnak nie dmastaja.r-łiigdy pierwotnej swej długości. Jeżeli w pę­
dzie za spółzaW odnikieiii'zastąpi mu drogę Samica, to chwyta w za­
ślepieniu swojenf: za jej ogon i rozdziera go ; dlatego można często 
widzieć i s a m if" z  dwoma ogonami. W jak  wfsokimlĘtopniu są te 
jasffizurki pożytećzmg okazuje najlepiej liczba owadów zjedzonych 
przez je d ii^ ^ ik ą  jg g p zurkę. Urber podaioft/ig u niego zjadła jedua 
zielonka w Ciągu dzieiwię^ui miesięcy 3000 różnego gatunku i różnej 
wielkości nuich. chrabąsżczow i innych owadów i robaków.

U nąs wr kgajjJ w zachodniej części Galicyi nie widziałem ni­
gdzie jaszczm-ld zielom-j; we wschodniej zaś częśfe, począwszy od 
miasteczka UscSerzka nad brzegiem Dniestru, pojawia się ona w na­
der wielkiej l i c z b y  W bujnej roślinnosn okrywającej spadziste 
brzegi D nieśtru nie nadybałem obok mnóstwa jaszczurek zielonych, 
dochodzących nieraz d<S południowych rozmiarów, ani jednej ja ­
szczurki zwimd Może większy i silniejszy ten gatunek wyrugował 
tu  słabszą i delikatniejszą swąKgostrzygzkę, podobnie jak  większy 
szczur wędrowny wyparł mniejszego od siebie szczura domowego. 
Do schwytania jest, jaszczurka zielona nader trudną; ścigana nie

5
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ucieka jak  jaszczurka zwuika, Jecz przeskakuje w znacznych sukach 
przestrzenie ua sposóu psa, a dostawszy się do wysokiego drzewai 
uchodzi czemprędzej na sam jego wierzchołek, czego u jaszczurki 
zwinki nigdy nie widziałem. Na tysiące okazów, które wyrywały 
mi się na każdym kroku niemali zpod nóg, zdołałem ledwie sześć 
ułowić. Naprzeciwko przewozu z Kepużenic do Kasperowiec, potem 
koło Sinkowa na lewym hrzegu Dniestru widziałem okazy najwięk­
sze z jasno szarirowemi podgardlami.

3 . Jaszczurka sza fra n ka .

Trzeci gatunek je s t j a s z c z u r k a  ż ó ł  t o b r  z u s z k a (L i t- 
c<trM crocfa), nazwana tak  od szafranowo żółtego brzuszka; nie­
którzy nazywają ją  także jaszęzurką s z a f r a n k ą ^  lub jaszczurką 
ż y w o r o d k ą ,  gdyż nie składa na sposób innych jaszczurek jaj 
lecz rodzi żywe młode. Namienić tu muszę, że niektórzy uczeni 
uważają tę  jaszczurkę ża odmianę jaszczurki /.winki, co nie zdaje 
się być prawdopodobnem już z tego względu, że jaszczurka żywo- 
rodka rodzi żywe młode, jaszczurka zwinka-zaś składa jaja, z któ­
rych dopiero po upływie pewnęgo czaku wykluwają się młode ja- 
szczurczęta.

Co do wielkości równa się ona jaszczurce zwince, gdyż do­
chodzi do 7 cali długości; różni się od niej wysinuklejszą i delika­
tniejszą postacią!1 Ubarwienie jej wierzchnie je s t bardzo rozmaite, 
najczęściej jednak orzechowo hrunatnawe ozdobione po bokach pię­
knie żółtenu podlugowatemi prążkami. Brzuszek jej jestę jak  wspo­
mniałem, pięknie szafranowo, rzadziej czerwono żółty, poczem ją 
można poznać na p ie rw sza  wejrzenie

Są to ładnintkie, zgrabne, zawsze ruchliwe, wesołe i swy.wol- 
ne istotki, jak  te młode wiejskie dziewczęta, co to nie doznały je ­
szcze w swem życiu żadnych zawodów i zgryzot; przez cały boż\ 
dzień igrają one na miejscach .-Suchych i oświetlonych, chowają się 
jednak za najmniejszym szmerem do swych kryjówek; skąd wysta­
wiwszy liluterną główkę i przekonawszy się, że minęło niebezpie­
czeństwo, napowrot wychodzą i bawią się. Samiczki na kilka dni 
przed porodem stają się nader ciężkiemi, posępnemi i niedołężnemi, 
tak  że się ledwie poruszają W  miesiącu sierpniu rodzą do sie­
dmiorga jaszczurczą!, czarnych jak  murzynki, które zaraz w pier­
wszej chwili są nader zwinne; po gładkiej szybie okna łażą jakby 
po chropowatej, poziomo leżącej desce. Matki wcale się o swe po-



55

tomsfcwo me troszczą. Sposób iyc ia , pożywienie i nieprzyjaciele są 
im spólne z poprzedzającemi ga tunkam i*.

4 . P a  d a  I e c.

Ostatnim gatunkiem pomiędzy naszemi jaszczurkam i jest p a ­
d a l i  (Angwis fragiMs), na Kusi weretylnicią z w a n a  Podawszy
0 nim w poprzedzającym roczniku najważniejsze szczegóły, ograni­
czamy się tutaj do prostej o nim wzmianki D c. u.

M  r ó w l t a .

Odczyt miany w Stanisławowie w dniu 3 grudnia 1871 r.
(Ciąg dalszy).

gszein się karmią mrówki. Mszyce dojnemi krówkami mrówek. Co o mszycach 
mówią P. Huber i K, Vogt.

Pożywienie. Mrówki żywią się już to roślinnym już też wy­
łącznie zwierzęcym pokarmem, według czego rozróżniamy rośli­
nożerne i mięsożerne. Pi ze ważnie atoli, jak  np. nasze, żywią się 
jednym i drugim pokarmem. Za pożywienie służą im każda ro­
ślina i zwierzęca istota, wszelkie słodyczy, czy to wprost wycieka­
jące z rozmaitych roślin czy też dopiero w żołądku mszyc lub in­
nych owadow przerobione. Guma, skrobia, owoce wszelkiego ro ­
dzaju, ścierwa owadów, robaków iŁślimaków a nawet trupy kręgo­
wców, wszystko to dobre dla mrówek. Osobliwie roślinożerne prze­
padają za słodyczami. Widzieć można nieraz pszczołę wraz z mró­
wką na jednym kwiatku, jak  poją się nektarem  wydzielanym z mio-

J) Oprócz p o w ^ z y c h  trzech, dotąd u nas poznanych gatunków przy- 
Cbędzie może jeszcze j a s z c z u r k a  m u r n i c a  (Lacertam iiralis) czyli s k a l n a ;  

znana dotąd w Siedmiogrodzie, na Węgrzech, w MorawiiySna Ukrainie, więc 
w krajach otaczających ^(Salicyą. Podaję tu szczegółowy jej 'spis; może się 
komu uda widzieć ją. Jest ona łatwa do poznania po nader wysmukłym kształ­
cie ciała, długości i cienkości ogona, bywa do !• cali długa; sam ogon zajmuje 
z tego bliskojgk; ubarwienie jej jest śniado szare i modrawo popielate; ce­
chą jej najważniejszą jest p o k r y c i e  s k r o n i ,  n a  ś r o d k u  k t ó r e  
j e s t  j e d e n  l i s t e k  w i ę k s z y ,  o t o c z o n y  l i c z n e  mi  d r o b n i u t k i e  mi. 
Co do ogólnego wejrzenia podobna ona jest do jaszczurki zyworódki, je s t je ­
dnak znacznie większą, smuklejszą i ma dłuższy, cienko zakończony ogon. 
W ruchach jest nader, żywa. Nazwę skalnej lub murnicy otrzymała ona od 
miejsca przebywania, najchętniej bowiem trzyma się miejsc kamienistych i ska­
listych, łazi nawet bardzo zręcznie po murac.h do słońca '•wystawionych. Do 
schwytania jest nader trudna, oswojona jednak przywiązuje się do swego pana
1 sprawia ma swemi figlam1 niejednę przyjemność.
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dników kwiatowych. Za sokiem słodkich owoców nagry/mnych 
przez inne owady wyłażą' na najwyższe drzewa, za cukrem! ‘wcD 
skają się po domach z olbrzymim nieraz trudem  do eukięruuBek 
lub słojów z konfiturami, w których rade gończą  i wiele złego 
nabroić mogą, zanim MenrzezornttBg ósMKta dostrzeże ich bytności.

Z szczególną, pożądliwością szukają mró\ ki legowiska mszyc 
miododajnych. Lubiąc; namiętnie słodycz, garną się mrówki groma­
dami na rośliny, gdzie się lęgną mszyce, l” t>ro wydzielają z sie­
bie ciecz słodką.^Naprzód więc zlizują takową z lislków, a gdy jej 
tam już braknie, k iz ą ta ją rs ie  około samych mszyc, pobudzając je 
dehkatnem  łechtaniem rożkami do sączenia n ek ta ru ; zazwyczaj je ­
dnak zabierają je z sobą do swych gniazd, gdzie w ten sam spo­
sób zmuszają je  do niechętnego wywdzięczania się, za gościnność. 
Dawniej już nazwał Reąum ur msz\co krówkami dojnemi m ró­
wek. Nazwa ta  całkiem słuszna bo rzeczywiście mrówka jest pa­
sterką a m jsW e są jej bydełkiem, czego dowodem rozliczne spostrze­
żenia dawniejszych i dzisiejszych przyrodników. Posłuchajmy. Ćo 
mówi Piotr Iluber z -Genewy, najznakomitszy badacz mrówczego 
życia1. Wiedziałem, gdzie wszystkie inne mrówki ^szukają, pokarmu 
i gdzie go znajdują; ale 'zadaw ałem  sobie pytanie, jak ramią sobie 
żółte mrówki podziemne, ab}' życie’1 swe u trzym ać’. bez wydalania 
się z d o m u Q fjg a rn ąw $ ?y  pewnego dnia ziemię, w której się ich 
mieszkanie-"-znajdowało, ażeby się przekonać; czy nie7 zastanę ja ­
kich zapasów, znalazłem właśnie wielką liczbę mszyć' w ich mrowi­
sku na korzonkach trawy ocieniającej ich sieil/dię. Mszyce te two­
rzyły rodzinę dość' liczną i z różnych gatunków złożoną. Najjrospff- 
litsze były barwy cielistej a kształtu  krągiawcgS-;- inlne były białe, 
zielone, njoIetov?e z kreskami czarnemi i zielóńemi: te ostatnie miały 
dłuższe nogi a pustać podłużną. Pouezepiane były w większej ezę- 

jgu do korzonków; inne przechadzały się w komórkach i podziać 
miacb między mrówkami czyhająćómi tylko 11”  chwilę sposobną, 
ażeby się?pożyw ić.podrażnione tnśzyc.e' jak na zawołanie wydzielały 
z sieb;e sok miodny i tylekroć to ezyniły, ilekroć połechtały je 
mrówki swemi różkami. Spostrzeżenia./te wyjaśniły mi, dlaczego 
mrówki tego gatunku nie potrzebowałyfeię wydalać z swego mie­
szkania, a to dlatego, że miały już w miejscu dostateczne poż\ 
wienie. Spostrzegłem nawet, że mrówki bardzo były zazdro&ie- o swe 
mszyce, że brały je  często w pyszczki i zanosiły w głąb mrowiska,.

J)fi

A Recherches sur leS. m oeurs' Ues fourmis mtUgbt&&. ffendee^ JJSfók
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' Gromadziły je  ‘też między sobą albo chodziły za niemi, jakby b ła ­
gały o pokarm. Chcąc je  przfenieść z jednego miejsca na drugie, 
zaczynały je pieśęićj i głaskać rożkanT, toż samo, aby je  zniewolić 
uO opuszczenia korzonków, mj, których siedziały, albo żeby wyjęły 
z nich trąbki sw.djje Zapuszczone do wydobycia soku. Następnie za­
bierały je powoli i ostrożnie wpoi szczękami i przenosiły z tąż 
samą, troskliwością jak  własne gąsienice i poczwarki. Jeżeli mszyca 
która Się opierała, może dlatego, że nie' mogła na prędce wycią­
gnąć z korzonka ^smoczka swęgo zbyt głęboko zapuszczonego, cóż 
poczw. da wtedy mrówka, t la ł  zniewoliplnisżycę do posłuszeństw a? 
Oto głaskała ją, to chwytała, to znow puszczała, dopóki mszyca 
nie uległa w końcu jej- życzeniom.

Nie zawsze jednak mrówki postępują łagodnie z mszycami. 
Ażeby im inne mrówki mszyc nie porwały lub gdy kto zbyt p ręd­
ko odsłoni wnętrze ich m rowiska^wtedy od razu porywają mszyce 
i natychmiast unoszą je fe ń  bezpieczniejszych kryjówek. Widziałem 
mrówki dwócli gniazd sąsiednich, jak się ubiegały o posiadanie 
mszyć, Zdołnwcze mrówki pgrywały mszyce prawym posiadaczom, 
którzy niezwłocznie starali J ję  odbić swą własność. Znają one bo­
wiem dobrze; wartość dych małych stworzeń przeznaczonych jakby 
dla nich; mszyce- ••są^ftarhem  mrowiska, które tern je s t bogat- 
Sżem, im więcej icłi w sobie mieści. Mszyce to inwentarz mrówek, 
t,6 ich krowy i kozy-. Któżby* sądził, że mrówki są ludem paster­
skim ?

Tu nastręcza się nam ważne pytanie. Czy m szyceS które 
znajdowałem w mrowiskach, same tam przyszły, czy też dopiero 
mrówki je  pizynioslij? Otóż spostrzegłem, że mrówki, które nadzwy­
czaj lubią, jgjłodycz, u g a m a ją ^ ię  za mszycami dlatego, że te wy- 
dzielajawz siebie płyn słodki. Cóż tedy robią dla ciągłego używania 
tego przysm aku' Ot.o znalazłszy krzew z mszycami, zdejmują je 
po jednej z niezrównaną ostrożnością, przenoszą na najbliższe 
drzewM Swągo mrowiska lub do samego mrowiska, aby mogły się 
jż^wicjPi ciągle uż“ vać slodlficb wydzielin tych żyjątek Mrówki w;ęc 
żółte wyraźnie trudnią^się jak  człowiek chowem zwierząt użytecznych 
dla siebie.

To sąmo opowiada K. Vogt '{-TM szyce- są rzeczywiście dojnemi 
krówkami mrewek Nil korzonkach pod zimniąŁyjjjj nawet niektóre

') \  orlesungen iiber iiutzlicho und scffkdlitłie, werkaimt.e imd verlaum- 
deT gSJhiere. L ip sk , 1 8 0 4 . 2 .'2 .
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bezskrzydłe gatunki, których pielęgnowaniem nader troskliwem zaj­
mują się mrówki, osobne dla nich budując komory i obchodząc się 
z niemi jak  z bydełkiem stajennćm. Legowiska wolnych mszyc zwy­
kle znajdują się na dolnej powierzchni liści albo w naroślach, dokąd 
nieustannie pielgrzymują mrówki znanemi drogami i dróżkami. 
Łatwo wtedy widzieć można, jak  jedna i druga mrówka idzie od 
mszycy do mszyiĘ, głaszcze ją  rożkami, łagodnie puka po grzbie­
cie i w rozmaity sposób z nią się pieści. Dzieje się to dopóty, 
dopóki msż,yca nie wypuści z rureczk miodnej na kahlunief. czystej 
kropelki słodkiej cieczy, któ’-ą mrówka pożądliwie wysysa.

W Brazylii zastępuj!?? miejsce mszyc miododajnych gąsienice i 
poczwarki niektórych skoczków, mianowicie Csrcopis i Membracis, 
które przyssane do pewnych roślin od czasu do czasu z ostatniego 
kałdunowego pierścienia wypuszczają kropelkę słodyczy. iWrówka 
tam eczna F . attelaboides chwyta skwapliwie owę ciecz i również 
jak  nasze mrówki mszycom troskliwie pomaga linieniu pożytecznych 
skoczków. Skoro do ogrodów w Rio Janeiro zagościły mszyce tam 
pierwej nieznane, zmyślne mrówki wnet poznały użyteczność przy 
byszek i wyzyskiwały je  zarówno jak  inne miododajne owady.

D . c. n.

R o z m a i t o ś c i .
W i e k  w z g l ę d n y  r o d u  l u d z k i e g o  w p ó ł n o c n e j  A m e ­

r y c e .  W hittlesey  zestaw iw szy w szystk ie przedm iotu tego dotyczące 
odkrycia uczynione dotąd w A m eryce północnej, u trzym uje, że w po­
bliżu w ielkich jez io r E r ie  i O ntario  m ieszkały  Indy s ta rsze  i w ykszta l- 
ceńsze od czerwonoskórców.

W d z i ę c z n o ś ć  b o c i a n ó w .  W  r. 1847 w zm ógł się w wscho­
dniej-. G alicyi głód niesłychanie w niek tórych  okolicach. W e wsi Bu- 
ehrowie w teraźniejszym  powiećifj bobreckim chw ytała się' ludn&sć 
w iejska ^ Ijąteczny /d i środków ,ftaby uniknĆcs--śmierci głodowej. Co nigdy 
przedtem  się nie zdarzało , łowiono i zabijano te raz  w szelkie ptactw o, 
naw et bocj.ąnyji K siądz miejscowy w ystąp ił w ,c e rk w i w obronie n a ­
szych boćków, p rzedstaw iając  icli użyteczność, a  w reszcie, aby tam ę 
położyć prześladow aniu  miłego zw iastuna  wiosny, pow iadał, iż gdzie 
sie gnieździ bocian, tem u domowi pom yślność' i szczęście przynosi 
P rzem ow a ta  odniosła pożądany skutek . N astępnego  roku  spłfst^zega 
ów ksiądz z wielkiem zdziwieniem k ilka bocianów zakładających sobie 
gn iazda  na  m ieszkaniu i gospodarskich budynkaclr^T ebanskich . P rzed ­
tem  b y l.s ię  s ta ra ł ja k  najusiln iej, aby bociany gn iazda |hb ie  za łoży ły  
na  k tórym  z budynków jego. ale w szelkie zabiegi były darem ne. K siądz 
ju ż  s ta ru szek  w tym w łaśn ie  roku um iera. B ociany wiedzione p rz e ­
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czuciem czy czemś podobnćm, schodziły na kraw ędź dachu i przez trz y  
dni n ieustannie do kom naty um arłego zag lądały , co więcej z la tyw ały  
naw et na  ganek i do sieni, nie bojąc się w cale przechodzących ludzi. 
"Przy pogrzebie w idziano bocianów latającycffl nisko ponad trum ną , a 
gdy o rszak  pogrzebow y udał się za.-trupem  do cerkw i, bociany k rążąc  
chwile, posiadały na niej. Poęhow7ano nareszcie zw łoki na  cm entarzu  
koło cerkw i Po obrzędzie pogrzebowym posiadały bociany na k rz y ­
żach, p a trząc  sm utnie na grób swego obrońcy. N a drug i dzień w idzia­
no tylko jeszcze parę. zaś w k ilka  dni znaleziono na  grobieĘ księdza 
jednego bociana nieżyw ego, d rug i odleciał. ,1 B.

K o t .  W edług E o llastona  nasz  ko t u sta roży tnych  G reków  i 
R zym ian nie byl zwierzęciem domowem. Ifi&jsce jego zastępow ała  ku 
na domowTffe',(szopówka, M mtela foina).

I l o ś ć  d r a p i e ż n y c h  s s a k ó w  w N o r w e g i i .  Od r .  1861 
do 1865 w łącznie w N orw egii wypłacono 887  nagród  za ubite n ie ­
dźw iedzie. 581 za  w ilki, 544  za rysie, 241 za  rosom aki.

K o n i e J p r z e d p o t  op o w e  w A m e r y c e .  Z n an ą  je s t  rzeczą, 
że jednokopytne roślinożJefce w7 obecnej epoce w łaściw e są  tylko s ta ­
rem u św iatu . K onie dopiero po odkryciu A m eryki zosta ły  tam że w pro­
wadzone. Mimo to w rlaw'nym okreSsie trzeciorzędnym  posiadała A m e­
ry k a  k ilka gatunków  ssaków7 jednokopytnych spokrewnionych z dzi­
siejszem u Jeszcze  w7 r. 1858 Ł e idy  na podstaw ie wdaściwego u k sz ta l 
towania zębów7 trzonow ych n tw orzyi rodzaj Protohiptpus (pierwrokoń), 
do któregp obecnie zalicza g a tunk i P. perdit-us, arcidens, principalis, 
neoyemts, placidtis. stąmmius. G atunk i t.e opisał B. szczegółowo w ro z ­
praw ie o kopalnych ssakacli pra-światowej fauny okolic. D ako ty  w roku
1869.

S t r i Uś  , w A z y  i. D otąd u trzym yw ano powszechnie, że s tru ś  
iest w yłącznym  mieszkańcem A fryk i, a  podań ta k  daw niejszych p is a ­
rzy ja k  ppćilóżiycli.^rże ten  p tak  żyje także  w południowej A zy i, nie 
uwzględniano. D r. ,H. H .artlanb i D r. Di F insch  w dziele swojem 
o p takach  wschodniej A tryk i, tw erząct.m  czw arty  tom podróży v. d. 
D eckena po A fr j7® 7 w sdiodnięj, zeb ra li w szystk ie  wiadomości o z n a j­
dowaniu się s trn s ia  w7 \  zy i, pom nożyw szy je  now7emi skazów kam i o trzy - 
manmni od konsula pi'nskiego w D am aszku, "W etzsteina. W edług tych 
tedy badań s tru ś  żył daw7nićj niezaw7odnie w7 łudyacłi. jakkolw iek  go tam  
dzisiaj już  nie m a; przebyw a łjSdnak dotąd jeszcze w7 piaszczystych 
rowonnach M ezopotamii, Kyryi i A rab ii. D a  D am aszku  plemię koezo- 
w7nicze m ieszkające w zdłuż E u fra tu  przynosi dos^ć Kaęsto skóry  s t ru ­
sie ; W etzste in  w idyw ał ich czasem  po 50 w jednym namiocie. Do 
M arsylii przyw ożą rocznie do 500  sz tuk  tych  skór. Dr. Otto Ule i 
Dr. Karl M uller. Dir Kuta.r. lfulte 1871. 328. '■

L i c z b a  p o r u s z e ń  S ,k rz y d f i , t  u p t a k ó w 7 i o w a d ó w  p o d ­
c z a s  l o t u .  W edluajdośw iadczei M areya mucha pokojowa robi wr se- 
kmidzię-ę§30 poruszeń, trzm iel 2 40 , psa  110, konik polny 28, motyl 
kapustn ik  9, wTÓbsl 16. dzika kaczka 9, gołąb 8 , puhacz 5, sokół 
myszołów sćń-L,
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L i p i e ń A g ą O .  W amim ont w Pnblicatunis 
Kb PInśttttat de I/iaem bonrg  v 1 &71. X I. 1 — tg&J zamieścił o lipifeniti 
ciekawą rozprawę;, którą tutaj w Streszczeniu podajemy.

L ipienia, u nas tak że  toporkiem , na Rusi perein zw anego, nie 
dostaje1 wielu rybnym wodom. W e F ran ey i z iia jf lr t j^ 8^ i t \ \  A lw eliiii 
(A m ierg iw ). w L uksem burgu  w rżekacli Eięęjff,* w ktfitej J .  W. dok ła­
dnie badał jego  źśyćie, Mamci1, A lle rt, AYilz, białej iŁszarnój E ru z . 
W  potokąch zlew ających wody swoje do po mienionych rjteozek lipienia 
nie ma, a to li w nich p s trąg i. W szakże i w tahityllTi wodach ilość 
lip ieni zim cznie się zm niejszyła 1'c z e ś e i^  z powodu nierozum nego w yla- 
w iania, częścią też  d la w z ra fe ją c e j  liczby w yder (?) i szczupaków , do 
czego p rzy g zy n ian fiE i w reszcie tak że  jeszcze upraw a brzegów , regu- 
lacya rzek  itp . U  nas poław ia śR  w S try ju , Oporze, w stramienitcch 
podgórza karpackiego, naw et w W iśle  w K rakow sk iem ; na Podhalu 
w strum ieniach zakopiańskich w raz z pstrąg iem , s trzeb lą  i Ińslowaezęm 
pstropletw ym  rzadzie j się z d a rz a ; liczniej pojaw ia się koło Nowego- 
ta rg u . W yborne miasffllipfp.nia nie u stęp u je , p strągow i, p rzypraw ia  się 
ta k  samo i ró w H  m a^cenę. W  LnksenAmrgu p lącą za funt '& franki. 
,lnż  sta ro ży tn i sław ili przyjem ną woń i w yborny sm ak lipieni, ja k  
G esslier prnrnje; dziś trudno w miósje. lipienia wyśledzić" wbni n iaćieb 
rzankow ćii ( T h yn tfy , m acierzanka, dlatego należy
do rodziny łososiow atych i różp i się od pokrew nych v |fiti.iików  ntalą 
gębą, cignkiemi, ale ostrem i /rujam i w szczękach i na kościach pod- 
niebieniowych. wysoką i dług®  p łe tw ą grzb ie tow ą, nieuzębionym ję z y ­
kiem i źren icą zwężpną, ku przodowi. K raw PdzSJius& k gęsto  są okry- 
t ł r i i n c u j  k ropkam i; po bakach przechodzą w żó łtaw ą barw ę.. P łe ­
tw y pi™siowe m ają  16 do 17 prom ieni, brzaieliowe 11. podogonowe 14 
do 16, ogonowe 19. grzmVstcnve 21 do 2 6 . z k tórych pierw sze,1 7 'do 
8 są  p ro s te j budowy. P łe tw a  tłuszczow a bardzo m a ła  i z ao k rą ­
glona. 7M] mlodn lipicsujest; biały i połyskujący, w yrosljJSiw aw o biały, 
czasem  praw ie  czarnaw y z żółtaw ym  odcieniem py bokąctj; eia ia , w s ta ­
rości jeszuze ciem nialszy, na  głow ie brudno ziehnrógi z w ielką (S arną  
p lam ą na  tw ąE ów ce oka. Żółta" wst$g:a oilgfPinicza brzlm a' od boków 
ciała. P łe tw y  piersiow e i brzuchowiaŁsąPżsjtto, tlyszczow a p łe tw a je s t 
brunatnasw ł^z ftjoletowym górnym  brzegiem  Lipień waży zwykle :y ,  (funta, 
cvię&ęj nad 1 do 1 V2 fu n ta  bardzo rzadko. Co Jpoloch mówi o wadże 
lipienia w A nglii od 2-4 clońje'2 fun ta , polega \ticlooznie na błędzie, 
jjiko i to , że lipień ju ż  po dwu jm a cii: m a mi©; 1*2 funttP W |»i, w zrost 
bowiem lipienia je s t  powolny. ■-

Pożyw ieniem  lipienia w z im lJ^są ł,| ‘asieiijee aieciówek. osobliwie 
w ieszczyć (P ltryg a h ea ), w Iecie/jmocjt tych i innych owadów p rzy p ad ­
kowo zatonionych m ałe ślim ak1' wodne i robaki. ~\V żołądluj znajdują 
sra  zaw rze k a m y c z k i; J .  "IV. z b a jw  mnóstwo żołądków1 i ra z  tylkój 
zna laz ł rybkę po łkn ię tą , chpĆiaż w tow arzystw ie lipienia dużo ryb 
się uw ija i nie ła tw o  ujścby lr tóg lyppszizy  zręcznego rabusia  lnem 
p rze to  je s t  tw ierdzenie B laneharda, jakoby  lipienie p rz e p a d a ły  za m ię­
sem pstrągów . W  rz e c z n ie ® E isc h  t r ż S s się lipień w  kw ietniu  m ię­
dzy 8 do 24 na m iałkich i w ązkieh ustępach, gdzie  4 do 8 lipieni razem
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zb iefa  sii,- n a  tarło . W ędrów ek lipień nie odbywa ja k  p s trą #  lub ło­
soś. .1. W nie spoStrzegrl, aby lipieniu g rzeb a ły  (lolki w piasku. 
>0 tychże ikry ^kłnilały a nifśtęgnig ją  p rzykryw ały , ja k  opowiada 
ifecŁcl Ż ó łt-aw  ja ja  nie są nader liczne: wedlnglTkilkakrofiiijfek. obli 
c f e i  bywało ie l)K ty6 , 1288  i 3 2 ® , -ty

L ipień Sajęje ty lko  w zimnych, bystrych i ocienionych wodach 
g ó rs k ic h ; w płynących i stojąćych wodach rftwuin n ieęm a gro woafie. 
Nie idzie także  aż dtąęźródel jak  p s trą# . N ajchętniej p rzebyw a w g łę ­
biach z dnem kainienTSiein,' gdzie p rąd  wody w olniejszy, t-fzi^mająe 
się zw ykle środka^fctjryfc*; unika zby t ciemnych i zarotjtjroh miejsc. 
W p rądzie  wod.v żyje tow arzysko, w głębiach spokojnych i -oillfewi 
skachTTśawjjse pojedynkiem. Słońca u n ik a : na pow ierzchni żasliow ijc  
sio liiespoffljiMe. S tanow iska sS e ś y  nie zm ienia od wiosny do je le n i ,  
na zim ę zaś szuka TSajbliżsżej za tok i cichój ,ji-, znaczniejszych prlcbi. 
W  pięknśj porze m kn  -ąjżyha blisko pow ierzchni na zdobycz i n ieraz 
podrzuójL; się nag li1 z wody za owadami, osobliwie pod w iR sJ r . P ływ a 
bardzo zv»innie, pr/.emyJLa się jf iłtiS o ień ; d latego u i®ranćwffiW ombrc 
'z-totoy. P on iew aż 1 z wyk®;1'ty lko  w prostym  kplłuuilaii z wódą lub p rze­
ciw wodzie p ływ a i nie ma zwyczaju zbaczać; p rz e lm a a tw o  d h B łę  
•poławiąfe<®jptią. N adzw yczaj w ątły  nic B snoai przew ozu , chociażby 
ustaw icznie wodę odśw ieżano: atii pól godziny nic w ytrzym uje w n a ­
czyniu. W  sadfąw fcich nawet- wodą źródłow ą żłiopira-zonyclt,-ginie b a r 
dzo prędko. W szelk ie  zan iePyszcgeń ie  rap Ki. w k tó re j p rzeb y w aj sp ro ­
w adza fyclilą  jego śm iarć.

W  pązdżrefńiku i w piSjwśzój połowie lis topada najchętniej idzie? 
l*i'ień iM ponętę, gdy tymczasem biała ryba-fiylla? do września daje 
śi'j£ 'jbsffl^e wędą łowić, łfe  dżdż.owijic^ idzie lipień rzadko, chętnie 
jedniik -ha muchy przy miernym w a r z e  i redy  się1 wędę blisko po­
wierzchni wotly trzym a -Na rzueilną sztuczną muchę. (wielkości*rtlaj 
s trza łą  wypada z wiru bysraHjSI prądu, P n icz wgdki do połowu lipie­
ni uSywają sieci i innyćh prz.ftzfądów. .Tbzerli %  oczka sieci za- małe. 
wtedy wielo młodych lipieni pada ofiarą, cjo w krótkim czasirasiikowitą, 
zagłado tych ryb gpOwódować iiibżhó J .  jW? przytacza kilka takicli 
przykładów w rzecz.ułcc L isd i. Najlepiej udffie się połów w pięknych 
dniach Jtekiic-h zaraz pjć zachodliid&fpfica, w ęłbtójf wodzie, Lipień w pól- 
'-ibnin wieczornym nie śposf#zegu aiii. rybaka  ani wędy, lecz jzuua się 
s trza łą  zjj. ujiad ijącą muchą, poruszaną, lalam i wody 7j owadów ży­
wych zaleca J . \y . zwykłą ‘ScłląrwnicfoJ! muchę domową, małe* ważki i
zlotooki.

\V «g;orz® tezkolv(ji£k- A lłie i^ in  Wiuł|>im ciągle pow tarza ją ,
że w ęgorz wychudzi z \fod$jj nS g rŚ łd i, n ik t faS i n fe  wiilzial. (b  ile 
z pew nością wiadomo, w ęgorz ,ży w i8sio „vLko robactw em  i rybami" 

■ J t m c h  r y b  w w o d s t i e .  W edług d o s trz e g li K ra rn p a  tiause i.a  
tś ila  poruszająca, płetwy- p ie rzo w e  dzia ła  jiij^irzód i w gon- Ruch 
w ty ł i na dół u ła tw ia  wypiyriłejdie wody z skrż^l. a zatem  oddycJjją- 
nie łrę ru szen i^ jed tió j ty lko p łetw y piersiow ej zw raca ciało w prawą, 
lub w lew ą stronę ;łS?ilnieJ^p poroszenie obu płetw  piersiowych* podnosi 
przednią cgsśó ciała. SkutkieniB ilnfegó ; portfSzenia płetw  piersiow ych
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jest. zbliżenie się ryby  ku pow ierzchni wody, a  gdy ten n ieb  po trw a, 
ryba, opisze luk ponad wodą, nim znowu w padnie do niej.

R y b o ł o s t w o .  Coraz więcej skarży, się n nas uietylko na uby­
tek , ale, w w ielu okolicacli na zupełny b rak  ryb. Do .Krakowa, sp row a­
dzają  ju ż  ryby  m orskie bałtyckie. O ddaniu rzek  i rybotostw a w nich 
gminom bez żadnego określen ia  ustaw ą, dzikości Indu w iejskiego w z ra ­
sta jące j!  w m iarę posuw ania się na wschód, zupełnem u brakow i ośw ia­
ty  m iędzy i,.m idącemu o lepsze z biblijnem i ciemnościami egipskiem i, 
brakow i i niedostatecznem u urządzeniu  szkól ludowych, p rzytem  lenistw u 
do p racy  w ytrw ałe j a  chciwości bez gran ic , nie w idzącej nic ani kolo 
siebie ani przed sobą krom  zysku chwilowego, tym to okolicznościom i 
niektórym  innym zaw dzięczam y ja k  wiele innegb złego ta k  też  opu­
stoszenie rzek  naszych niegdyś ta k  .rybnych. A le tr z ę s ą  też  wiedzieć^ 
ja k  ludek nasz łowi ryby. W  opisie gospodarstw a podhorodeejriego, 
zam ieszczonym  w drugim  tom ie R ozpraw  c. k. ga lic . T o w arzy stw a  
gospod. wydanym  1847 roku  we Lwow ie, K onstiijity Staiiiftt. 1’ie tru sk i 
tąekaw e zam ieścił szczegóły o sposobach łow ienia ryb  w S try j-  
skiem. .'rócz  wędy, tru tk i, oszczepu, saku wspomniane tam  są jeszcze 
sakulu , podryw ka i s ia tk a , trz y  ga tu n k i greci z bardzo drobnemi o- 
czkam i i jak b y  z um ysłu sporządzone do złow ienia n a jm n ie jsz e j rybki, 
rzekłbym , do oczyszczania rzek z ryb. P iękny jdśt, tak  zw any .pod- 
gon, na k tóry , gdy wóda m ała,'"cala w schodzi g ro m ad a ; E tow lub  wię­
cej ludzi trzym ających  się za  ręce w klucz, t a k  że ca łą  zajm ują sze­
rokość rzeki, postępując jej korytem  naprzód, w szystk ie  ryby  do n a s ta ­
wionych zagan ia  włoków i innych sieci. A to li tak ie  gospodarstw o 
jest, u nas powszeclmęlh. W r. 1-866 na ^ y i ę ta  w ielkanocne w pewnej 
wsi nad Skaw ą pod Z atorem , gdy się św inka ( Chonćłrostoma na su st 
ta r ła , wyruszyła!- na n ić jć a ła  w ieś!’ chłopy, bąby i dzieci, i nie z o s ta ­
w iono ani jednej ryby. W yrzucano  ją  nieckam i na brzeg.W iedeń ty lko  
chłop nałapał 40  kóp i w zią ł za  każdą  kopęi od żyda po reńskiem u, 
więć, n iespełna 2 centy zhgsztukę. nie zmarnialojg sp rzedaną  w K ra ­
kowie, kopę po ;4j. z lr., w iffi sz tukę  nie spełna po 7 cL, jakko lw iek  
tam że p ięknąjlśw inka kosztuje przynajm niej Igteryi raz.yj tyle. N ie ’e- 
piej dzieje się z przeróżnem i drobne.mi rybkam i w Bugu. np. w K a ­
mionce strum iłow ój w Ztnczowskićrn, z lo§psjam A pstrągiem  we w sz y s t­
kich rzekach  naszych, w których się poław ia. D robniu tk ie  ryby  naw ie 
ezone na  patyczki i tak^iiszojw jw przedaw ąją: yjśzędzic^kopę- za k ilk a  
centów. N a targow iskach  żydow skie li św ieży drobiazg rybi korcami 
w idzieć^jnożna. Skądże tedy  m ają sic b rać  ryby w iokjkc? Koio Suchej 
nad Skaw ą chłopi tr u ją  ryby niegaszonem  wapnem, k tó re  rzu ca ją  do 
wody. G dy K ońusya  fizjograficzna Tow. nauk krakow skiego spraw ę 
ochrony p tac tw a  pożytecznego polecała W ydziałom  R ad  pow iatuw ych 
z k ilku  miejsc odezwano za p g t/zeb ą  ustaw y jti rybolostw ie. Inne 
kraję, m ają  je  od wieków i p rze s trzeg a ją  ich. T ók np. w księstw ie 
rakuskiem  ujjjaw y ryback ie z la t  1583, J.720, 17Ł28 1771 zapobie­
g a ły  w yław ianiu lm ry b k n ita k  przez rybaków  jak o ę te ż  p rzez  kogobądź 
innego, zarazem  zab ran ia ły  używ ania g H ty ch  sijjjji, gdyż jedno i d ru ­
g ie  dotkliw e przynosiło  szkody gospodarstw u rybnem u. W  R enie po­
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lów nklei (A lb u n m s  lucidus), także  w ierzchow ódką i w ierzchów ką 
zw anej, k tó re j łusek  używ ają między innemi do wyrobu sztucznych 
pereł, prow adzony na wielkie rozm iary i z siećmi bardzo gąstem i stal 
się szkodliwym s S i n u y c h  gatunków  ryb. W ięc królew ski rz ąd  w K o­
lonii nakaza ł w szystkim  podwładnym urzędom poskrom ić to  nadużycie 
i k^geg-o  rybaka , k .ó ryby  używ ał sieci z m niejszem i y a k  pólto raca- 
lowemi ;o-czkam i, w m y ś l-u s ta w y  z r . 1669  podać sądom policyjnym 
do ukaran ia . Zool. Gkirten. 1871  351.

H o d o w a n i e  s z p a r a g ó w .  W  H a li następujące zrobiono 
doświadczenie. Z  wydobywajTOych sic pędówfeszparagowych p rzykry to  
jeden zw yczajną donicą do kw iatów , d rug i p rzez  sześć tygodni zwykł,j 
bu te lką  dnem do sniry odwrcmmią i uapełn ioną do sam ego wierzchu 
ziem ią .fftrzec i przez cz ta ry  tygodnie ta k ą ^ Jb u te lk ą  uapełnioną tylko 
do połowy ziem ią. W  tej butelce .pęd szparagow y okazał się najdoro­
dniejszym . W  K asseii hodujący szparag i naokoło pędów w ygrzebują 
spore dołki i drobnym piaskiem takow e zapełn ia ją .

K i e ł k o w a n i e  ż y t a  p i  z y  n i s k i e j  c i e p ł o c i e .  W  lodo­
wni, w której b ry ły  lodu w arstw am i były złożone, spostezeżono ro- 
sn 'lv ip  żytu. N asionka pochodziły z słomy, k tó rą  lód p rzykry to  Ko­
rzonki tvjenintkie ja k  n itk a  na k ilka  stóp długie, p rzeszły  p r /e z  k il­
k a  w arstw  lodu •'Niezawodnie one same u to row ały  sobie drogę, to 
p iąc lód i ż y w itf l  sio wodą lodową. N a tu rh is t. Vgrein <1. preuss. 
R hein landes 27 . Corresp. 5d.

i  ę g i e l  k a m i e n n y  w w s c h o d n i e j  A z y i ,  J a k  w A u ­
s tra li i tak  w A zy i wschodniej, mianowicie w Japon ii i n a  małej w y­
spie Ł abuanie  koło Borneo, ilość i dobroć , w ęgla kam iennego w zrasta  
coraz więcej. D obrego w ęgla japońskiego ce tna r kosztu je  w miejscu 
36 mentów srebrem .

P o z n a n i e  Z a b a r w i e n i a  c z e r w o n e g o  w i n a  m ip p lrz e j-  
c. e m kłam  p e s z y  a ń s k i  m (llamnttt'<yxiij,<m ćd-mpechimmm  L A  Szw edzka 
bibułka napuszcza  się octanem miedziowym i w ysusza się. K ropla  w ina 
modrzejcem zabarw ionego robi na tym  papierze plam ę m odrą : z wina 
zabarw ionęgp burakiem jfózerw onym  pozostaje plam a biała.

B u r s z t y n  i i a ł S z l ą s k u .  Do czerwca)! 1870  r. nałySziąsku ju ż  
na IBO rozm aitych m iejskich  znaleziono bu rsz tyn , atoli w szędzie ty l­
ko pojedynczemi kaw ałkam i. N ajw iększy w ażący  6 funtów  znaleziono 
roku ł S50 w s ta re j U drze pod M ałym K leczkow em  (K letschkanb  dwu- 
■ nntow y kaw’ał w buzacyi pod M arklisą, 1 '^ fu n to w y  pod Hamslowem , 
w : cegielni pod Św idnicą 21 łutowy, w H a rta u  pod Reiclienbachem 20 
łutowy.

i- $ l e j e k  t e r p e n t y n o w y  j a k o  ś r o d e k  n a  o t r u c i e  s i ę  
, os  f o r e m .  W edlng  dośw iadczeń D ra  K oh lera  i Scbim pfa uczynionych 
na 26 zw ierzętach  zw yczajny olejek terpen tynow y B żaw ierający kw a- 
soród i wodę okazał się dobrym środkiem  przeciwico otrucin  się fosfo­
rem , Skutek  zależy  od jakości nżM ęgo olejku terpentynow ego, m iano­
wicie od ilości zaw artego  w nim kwasorodu. Zdaniem  D ra  K ohlera  
w sku tek  ze tkn ięcia  się w żołądku fosforu p l zw yczajnym  olejkiem
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tóf'pMtylio\vyii) '■gjiwie.rąjijeyni kw asofód tw orzy sio c.iafo podobne dó 
olbrotu. k tó re  w raz z wydzieliSjimi nerek z ciała w ydala się.

D  l a c z e g o  p i  wfo n i e  d a  s i ę d ! u g  o p t  z e i  li f> w a o w u o- 
v  y c h p i w 11 i c a  e li. D ostrzeżono jnż niei \z, że w piw nicach’ nowych 
piwo --w beczkach ńife pozatykanych J^-zczelniję? iwę przeęliowiiifi- tiio długo: 
nawiSbe uili&ne piw a w ja k ic h  piwnica uh zal-Sllwo iló początku czerw ca 
daty się' utrzyrhać. Z d a rza  się= ,'tb 'a to li t y l k o w  piw nicach mm owanycli 
i wapnem tynkow anych, ale nie w piwuicacii ku ty  di w „gnmicih lub 
piaskow cu, c?wieży tynk  pochłaniający chciwie gaz kw as węglowy 
odejmuje go piwu, a o^asnio ^ a z  len  je s t najilzitdni: jszy in  • Krodkiejii 
przeciwko źakiśnieiiiu  piwa p.bU wptjiwem zaw artego  w pow ietrzu kw a- 
sorodu

b; 2j,.ii e b fc zp  i e c izuu  ni u s z (ta r  djffl IV -Sklepach, sprzedaw ajy  cm, - 
stfe, musztardę', w słoikach, któryefl korki okrywjĄnt blaszkam i zaw iera- 
jifcceini o lów .^P rzy  zdjęciu tak iej blaszki znaleziono m iedzy u E  a k o r ­
kiem \varM |w kę krzyszta łów  ocfttnu otowin, k tó ry  prży liiebswTiżiióm 
otw ieran iu  ijffiwo dtStkć się może do m usztardy.

Ż  el>i\z.o j a k o  a < l n i k  t  k a 11 k i  k o s t u  e j . L’ l njjgfc badał 
rozm aite ko$Ci ludzkie, . bydła rogatego , psów, królików , kur, ggob,di|j 
żali, w iitlo lfśw  (6-a(hts) i urn znhjazl w nich ani śladu żeu iza z wy 
ja tk iem  kości ptasich , 5» trudneiiiu i niedostatecznem u oczyszczę- 
nin przypisuje.. -

rTJ ó w a r z  jjs  t  \v.'Hj m egm o r  o 1 O g i c z n ś . ' 4' o w m e t, e o r. a u s i l 1, 
odbyło dnia 3 0  jgjrndnia 1871 r . w Wifcłfiiu ' dortófejafo w alne z g r oma­
dzenie pod prżfe.wodtuc.twęp radcy ^h dow eG ii, d y rek to ra  L ittrów H  /.b 
sp raw ozdania (Z eitschr. d. tw trjK w s. fiir Meteorijffi 1872, N:r. 2i do­
w iadujem y sjBf że T iew arzyftw ó' Ą p  sy&irpję w ykazu z dnia I paźdź. 
5371 r. l i S p o o l  oz 1 oh k ów. f le f io d y  od 1 paźdź. 1870 do -IłO w rze ­
śn ia  1871 r. czyniły 2475  (ż lr . 50 e t ,  W ydatki 1851 źli'* 77 ct. : 
m ajątek  tow arzystw a czynił 1 ^ 5 1 z lr. 73 r . t . — J i e  t ®  r  o f f lg g P - l -  
O l'1 'ice . K om itet w ybrany z loua^królew skiego T ow arzystw a no k ie ­
row ania londyńskim if s ty ttn ś n ł mefieófoloąićziiym wyili 1 swoje czw arte  
dii rocznej spraw ozdanie (R ap p d rt oT  t.he M eteorolog i cal Gonimitteo ot 
tlie t lo y a l Society fóT tne year 1 8 7 0 .  .411,106 je s t dzianinie 'T6go iusty- 
tucu, lirfjw yraźńili następujitcc okaznjtijlisżby. W ydano w r. 1870— 1871 
na  place, czynsze- n slu sę  i inne w ydatki 1983. na obserw ato iya  4i>7(), 
S a  teTjj,ga'anczne doni c ie n ia  ineteorolpgicz|n! 1.394, na m efen 'ologi '4 
obeanu 2008 , razem  9761 Mi&Kś^ębl. W ą s k i e  spraw y, kÓjfre m apt 
być zała tw ione, przedzielone sS® jednym i z g rz e c h  oddziałów  urzędu 
m e te ó ro lo g ^ l^ o l .  P g ę n ^ ly r obejmuje ru d n ^ o k ig iii ocean-u. L iczbą  
okrętów, n,i któąycb do końcr^W tku 18X0 .regularni^-’ czyniono i zttpi- 
sy w an o R b tę trw a^ ę ; ' czyni 115. Do drm riesfts oddziału Hlejgft te ley ra - 
Sftfezne jdoniesienia m eteorologiczne, miaiiowiiMe p rzes trog i o zblizają- 
M p  się burzy . S tacy j to trzym njg i^ęh  sygnały  o zb liża jae jc li się burzach  
je s t vvfgVrig’.lii w W alii 13, w ESSpKyi ił6 o jS  IrlJffilyi .13, 2 na 
w yspie lerSBy W: g o l e  o trzyipuje u rząd  m e K p ^ W tS ^ b y  w Londynie 

wotlzietiuic rano 25, wieóżór 9 telegram ów . A tiglo-am erykiniskie To- 
wa-rzystwro‘‘telsg-raliiiżue nadsyła bezpłatn ie codzienne spraw ozdania me-



frjhrnlftfffezne z I l e a r t s  CojSent.. (Nowa F u n d la n d ^ jc lo  ATalepc.yi^jw 
Irlandyi). Codzienne dbs'g$war.ye z wyjsitkieim obserw aorj n|j i  H eari^j 
O ontent E ® ł]m iu jii  jija i$! godzyfę rano podług zegara  w GfreenwiCh. 
Około 10 większą, cżęść telegrafii)ów iu«jhl ju ż  w Londynie. (-rodziny 
potrzeba do rerlukoyi, -dyskusji i przygotowani!# dziennego-- spraw ozda - 
nia, do* druku.-SudJdsM  spraw ozdania rozsy ła  sii, natyclim iast, red ak ­
cyjni rozm aitych dzienników  loridyńskićE do w ydania w ieczornego. Ki ó -  
t ka  wiadomość o stan ie  pogoW J idzie drogą, telegraficzni) do m iniste- 
ryiiin m arynark i w P a ry żu , a jeża li togi?) potrzeba, donosi się stacyom 
na w ybrzeżach angielskich liiljbfst.aeyo.iii z:)granicznym  o burzach albo 
nag łych  zmianach atm osferycznych. .'Później re sz ta  teJdgjiiunów nadćhwj! 
dzi O dciski uzupełnionych ^m aw ozdań  znowu Otrzym uje poś&tą gażet.y 
d la następnego wydaniajp dzien$@gpi i n iek tóre w ażniejsze porty’. P o ­
św iadczenie okjizalo, że londyński nrzipl moteorrtlgaaazny udziela są- 
siedJSim krajoni w skazów ek daaeko w ażniejszych i pew niejszych od tych, 
k tó re  pochodzą z Jstalegg lądu.  JJt.st to na tu ra lnym  w ynikiem jeograti- 

jcżnego położenia Afiglii, gdyż burze c itig ią  do nas najczęściej z z a ­
chodu, obierając sobie drogę p ia S k  A tlan ty k . Ido trzeciego  nakoniec 
oddziału należą  obserwacye na stacyach  lądowych. D otąd . f e t  7 s ta -  
cyj lądowycli zaopatrzonych w p rzy rządy  autografijSńę —  B u d ż e t  
c e n t r a l n e g o  o b s e r w a t o r y n m  f i z y c z n e g o !  v. P e t e r s b u r g u  
n a  r o k  1872 czyni' -25 ,910  ffifcli. U trzym yw anie stacyj m eteorolo­
gicznych: w całym  k ra ju  kąśz tn je  rotznie; 4 0 0 0  rubli.

1* o d a n i a ,  p i z e s«yd y i l i a z  w y 1 n d o w e w d z i e d z i- 
n i e p r  z y r  o d n i e  t, w a. i"-(C. d.) AV T łum aczu knlopjS tanislaw ow a 
naśladu ją  głos żaby ja-dalnej [D a n a H ^ i/n n ta )  w ie isz tm : K um . kuma, 
je, Jie ina ; pożyczyt polotna ; k ti^ ju n le ń ? -• H ry ć  P o tro  :— p la k a ły ś te 1?—  
n i:  płacznio razem  wsi: R a  ! r a ! r a ! Ohhżąszcz je lonek  (L u c u n u ^L re r-  
/'«SjjJnazyvyaj się, u ludu w IColomyjskiem bafariem . Do biedronki [Gbc- 
cinclld) m ów ią .w K otach;: E jttlonko, patronko, leć do bożegb douikn : 
pytaj się ojca, m atki, czy będzie na ju tro  feg ćd k a . yf^fu M azurach 
często słyszeć m ożna: .Biedronko, biecrecinlcó,jpójdź do P a n a  .Tezuśa po 
sionko. W  Ż ółkw i m ów ią: 1 Kurtąt meni, zazulo. do d o m n ^ ę z y  tndą , 
czjjy: tn d a ?  We wsi Ż azuli kolo Z łoczow a złapaw szy zazulę czyli b ie­
dronkę, w górę ją  podrzucają i m ów ią: Z azulo, ,żazulo, skaży  meni 
dorożeńko, v ko trn  -jft pijdn storojreńku, w 1,njn (macliając ręką. 
w p raw ą stronę a. potem w lewą) czy w tu ju  IjEjiSj w zem ln ś>viatnjn?| 
Pzie.si ’„ e Lw ow ie i w .Przem yślu m ajątjl liiedronkę,. w górę ją  podrzu­
ca.,]ą i m ów ią,: (JKy ,i0 nieba, czy do p iek lą?  Je.śli izazn la  wzięci? ma 
h y ć fd ła  dziecka wróżbą,, że pj&lzie do n ieba: gdy biedronka upadnie, 
ma dziecko pójść rlo p ieklą. -W' Z abo rzu  krtTo Ja ro s ła w ia  n trzyniu- 
j p  'śh  krow a prz^g^piw gSęt tu rkucia , trac i mlóko. W  Lubaczowie 
w E rzą . ż,e gdzie św ierczek d lua^p rzem iesżku jc , tam  będzib k to ś  .pltono- 
wal W Potylicza u trzym ują^  żM pluskw y nikną,  grly miejsce, w któ- 
rym  są, {©sypie się św ię^eną śolą. W L u b a s o w ie  mówią, łśei m atka 
boska przędzie zlo t,®  nici na dobfe dzieof a ponieważ pająk  przlł* 
d rzeźn ia  ją ,  snując tak^ę  nici, więc go zab ijają . A  kt.oby p a jąka  od­
ra z a  zabił, ten m aR eden grzejęli darow any. NSi Podhalu, m ianovłrćpi

fi 5
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w Z akopanem , bez czarny  ( Sam bucus 'in ig) a) zwie się hebźniakiein ; 
młode sm reczki (świerki) zow ią chuściakam i a gęstw inę clm ściaw ą lub 
ch rase ijjł K o rzeń  litw orow y (ArcnangeH cą offieinalis) noszą przy  so­
bie i k u rzą  przeciw  łożnicy: suczego m leka (ostrom leczu, E uphorb ia )  
używ ają  na  kurzaw ki (b ro d aw k i); lis tk i kaniego sad ła  (rozchodnika, 
Sedum J  p rzy k ład a ją  w raz z m ię tką  P an n y  M aryi na  okaleczenia i 
obierające, w rzody; korzeń m adrow ca czyli madroweśp: ziela (trędo- 
w nika, Scropliularla n o d o s a go tu ją  w m leku i używ ająj-.na m adrę 
(bole m aciczne); dzw onki (dziuraw iec, św ięcą dla b y d ła ;
daw niej noszono je  p izy  sobie jak o  środek przeciw ko czartom  ; z d rz e ­
wa sm olydzy (w iciokrzew u, LoiĄ ęera) rob ią  rym acze,'(stępie do strze l barn, 
ferecynę (nerecznicę, Neoplwodiiim ^  k ładą  do łóżek i z a ty k a ją  po 
ścianach jako  środek przeciw ko pchłom i pluskwom ; podbielinę (pod­
biał, Tussilago F a rfa ra )  p rzy k ład ą ją  : na  obierające r a n y ; dziew ięcior­
nik (bezlogdygowy, C arlina  aćauUs) św ięcą do dziewięciu razy , a 
korzeniem  okadzają  b y d ło ; w W adowieckiem (kolo K ęt) pasterze  zo­
w ią tę  roślinę góralskim  kw akiem  (karpielem ) i jedzą  j.ej korzeń ; 
bylicę (A rte m id a )  go tu ją  z kw aśnicą i zadaw ają  krow om  i ow com .^je­
żeli- po ocieleniu lub okoceniu nie może odejść m ięjpce; ko izen ie  z ro ­
stu  (żyw okostu ,1 S ym p h y tm n  o ffid n a le )  sk w arzą  z s ta rą  szperką  lub 
sadłem  na  skaleczen ie; krw aw nikiem  *^AóhMlea M iU efo lm m ) ok ładają  
b rzuch  na m orzyska, p iją  go tś ż  gotow any w mleku lub w wodzie i 
do kąpieli u ż y w a ją ; oświęconego nogietka ( C aęm dula o ffic ina liś)  u ży ­
w ają do kąp ieli na  sp a n ie ; listeczk i runku  białego ( ja s tru n a *  Chrysm i- 
them m n  iCTfCftwttełrM W i^przyktadąią na ran y  i bo lączk i; babkę (P la n -  
tago) d a ją  z chlebem, isolą i szczyp tą  m asła  święconego krowom i 
owcom w w ielki p ią tek  na lom awicę: lis teczk i ja sk ie rn ik a  (jaskru , 
R a n u n m h td )  p rzyk łada li dawniój parobezaki na ciało, aby się potw o­
rzy ły  rany  trudne do gojenia,, czera si,ę< uw aln ia li od w o jska ; liscje 
kniebi (C a ltha  p a k is tr is )  p rzy k ład a ją  na  ran y  obierające, gdy się nie 
chcą go ić ; gdy kobieta  w ciąży zlęknie się, b io rą  trochę liścjji bo 
żego d rzew ka (A rte in isin  Abi-otfimm i) święconego, do (Jezego uskrobią 
Święconego dw acatnika (trzydziestopięciocentów ki.Srebrnej). i piją, z czy­
s tą  wodą, aby dziecko nie .odeszło; barw inku  . (Yincoi m inor) moczonego 
u żyw ają  na ko łtun , gdy  się nie chce z w ić ; w T arnow skiem  czynią 
to samo, tj. n ak rap ia ją  głowę winem, w którem  moczono b a rw in e k ; 
św ięconą leszczynę za ty k a ją  za  strzechę, aby piorun nie u d e rz y ł; lirze-" 
ciwko kretom  używ ają  sam aryszka (tam aryszka, Myyicarria gcrm aniea) ; 
korzeń ostróżk i a lpejskiej (JJelphirdum e la tim )  w mleku lub wodzie 
gotow any je s t  środkiem  na otrz& sienie; pokrzyw ę trzy m a ją  w garśc i, 
gdy  się od rąban ia  lub innej ciężkiej roboty na  dłoni porobią nio- 
dzele ; ceg la rk a  (firle tka płom ieńczyk, L y c h m s^  rhałęedom caj zań jest 
środkiem  pobudzającym  do miłości. G dy czlowieł niezręczny urw ie 
ziele w ogródku, to  się popśnie (wyginie, nie urośnie). P a ty k i, np. na 
ogień, ju h asi nie da ją  łam ać na kolanie, boby owce łam ały  nogi.
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Literatura przyrodnicza.
Landw irthschaftliche Tafe ln . Pod tym tytułem wyszło w Wiedniu w na­

dwornym chromolitograficznym i artystycznym zakładzie Ant. Hartingęra kil­
kadziesiąt wielkich tablic kolorowanych z objaśnieniami na brzegach drukowa- 
nemi, opracowanych przez znanych,-; w piśmiennictwie rolniczem i przjrodniczem 
pisarzy a poświęconych rozmaitym gałęziom gospodarstwa, jako to hodowli 
drzew owocowych, pszćżelnietwu, uprawie jairzyn, chmielu, sztucznej hodowli 
ryb, gospodarstwu leśnemu i p dnemu, hodowli zwierząt domowych, mianowicie 
rogacizny, koni, trzody chlewnej, owiec, drobiu, gospodarstwu domowemu i pi­
wnicznemu, drenowaniu i zawadnianiu łąk itp. W  szkołach ludowych tablice Uk? 
są bardzo użyteczne, gdyby nauczyciele umieli i chcieli je  uczniom gruntownie 
ofijaśnić. Również przydatnemi byłyby w czytelniach ludowych. <Lena sklepowa 
tych tablic jes t po 80 ct. iió po 1 złr. w. a. Tablice 29 jjjjB  opracowane przez 
Wilh. Schieichern, przewodniczącego w rolniczem Towarzystwie powiatoweni 
w Gresten, obejmują razem SPuliistracye i są poświęcone ptakom pożytecznym 
i szkodliwym w gospodarstwie polnem, lasowem i ogrodowem. Celem autora 
jest, popieranie pstawy dolno-rakuzkiej z l& grudnia 1868 ochraniającej ptactwo 
pożyteczne dla gospodarstwa rolnego, ogrodowego i lasowego Przytoczymy tu ­
taj kilka zdań Schleicbera umieszczonych w jego objaśnieniach do tablicy 29. 
Wieloraki, powiada o h ,  i znakomity jest pożytek, który ptaki wytępianiem 
zwierząt szkodliwych, mianowicie owadów, przynoszą rolnikowi i leśnikowi Im 
dokładniejsze czynimy spostrzeżenia, tem więcej przekonujemy s(ę§ że w gospo­
darstwie przyrody ptak' są wielkiej wagi i że ich przeznaczaniem jest przede- 
wszystkiem powstrzymywanie zbytaezuego i zgubnego rozmnażania się owadów. 
A jak  rozmaitemi są tutaj ich czynności, jak  pięknie urządzony podział pracy! 
A przecież ubywa ptaków w ogóle coraz więcej, mianowicie z rzędu śpiewają­
cych, skargi zaś na szkody wyrządzane przez owady stają się coraz głośniej- 
sze.mi i powszechniejszemi; nieurodzaj nietylko w owocach, ale i plonów pol­
nych i roślin łąkowych powtarza się coraz częściej, gąsienice i chrząszcze pu 
stoszą po lasach. Temu złemu spólnemi zapobiegać należy siłami. Przedewszy- 
stkiem mamy ustawę krajową ochraniającą ptactwo pożyteczne i wiele osiągnie 
się nią, jeżeli będzie przestrzeganą, jeżeli każdy pojedynczy właściciel gruntu 
nie ścierpi nadal zgubnego wyławiania ptaków w swojej posiadłości, jeżeli 
zwierzchnictwa gminne według obowiązku swego żadnego nie przepuszczą wy- 
krooze-iiia Wielką wartość dla tegoto spólnego działania mającego na oku 
ochranianie i pomnażanie pożytecznego ptactw iSJbędzie miał spółudział uau 
czycieii ludowych, jeżeli wjiływu swego na młodzież i w tym użyją kierunku, 
ażeby lęgnacym ptakom nie zabierano bezustannie jaj i piskląt. Tak przema 
wia Schleicher. Nie inaczej mówił H. Scbacht na ogólnćm zgromadzęftiu T. - 
warzystwa przyrodniczego w Detmoldzie. Zool. G artm . 18/1. 1H&, 17!>, SO'l. 
Pytanie, coby było spotkało jak jednego tak drugiego, gdyby się byli odezwali 

jjiji ptactwem na sejmie lwowskim ? Rada szkoh» krajowa postanowiła nabyć 
dziesięć tablic tego zbioru i z polskićm objaśuffiniom rozdać (szkołom miejskim. 
Wydział krajowy ofiarował na ten cel znamienity datVłi pieniężny. Po każdy 
przyrodnik, każdy postępowy gospodarz, każdy światły nauczyciel niezawodnie 
z szczerą uwielbi wdzięcznością
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Rocznik T o w arzys tw a  technicznego Lwów, 1S 2 . Tom 3 . Treść: Ilistorya 
Towarzystwa teghnieznogo od |  is.tisii^ta.tuta Tow., p ło n k o  wio Tow. tw hn.; 
o zbieżności i rozbiożnoścfczeregćw nieskończonych przez D i^O skaraiFabiam r, 
trzy odczyty Dra Opolskiego o kwestyi latrynowej, uginanie się światła i dłu 
gości fal przefc Dra O. Fabiana; o^Łastpsowauiu chemii do wyrabiania środków 
pożywienia przez Dra Czesława Kodeckiego; o zdrowem utrzymywaniu pornie- 
sztoiń ludzkich w ogólności, 'ńi budynków -szkolnych w szczególności pr/cz Dra 

JtgiSiiława Rodeckiego.
Ludw ika Figuiera: Historyfi roślin. Dzieło ozdobione AIS wizerunkami 

z natury wylAnaneffli! J^francuzkiego przńtiizył, olrjkSuil i liozujami dmlatka- 
mi powięlffizyl alutor flor/ polskiej. Tomów o. W affz.wa, 1871. 10 złr.

J. H. Levesa Fizyulogia fcinteiennegtSjycia Z drugiegpl wydania angiel­
skiego tłum. I udw. Masłowski. Kraków, HŚyj2. 51 złr

H. Vogo|, Die hohe Tatra. Photogr. Berlin. 1S BI. kl. Fifl. 8 tal.
N. G rager, Sonneuscheiu und Refen uud ihre EinflupSO auf uic ganze 

Schóplung. Eiuu popuUuse WittCinrigsfcuude fBr Nichtmetcorologon. Weimar,
1870. 1J/, tal. 1 "

H. Posche, Unsere Iiebcn ITausfreunć in Heimat mul Prom ile; w a ś‘sic 
uns nutzen und womit sie uns^erfreuen. In ClnTrąkterżfigtui, SchildermiJjl-n und 
Anekdóten ftus der Thierwelt Zwoi Biindthen, enthalteudV23lr Tęxt-Abbildun- 
geń/At.Tonliildor und 2 Buntbilder. 1. Band: Rferd und H i  Schwein, Riinl 
und Rindviohrasfen; Reh u “  liirśtb . llenntliirr. 2. Bsmd: Hunde unfl liatzen, 
Ziogeu und Schafe,- Hausthiere der Freonie, Hiihuer, Enten und Gfmse, Trvrt 
huhnar, Pfau Taube, Schwab und Storch. Eeipżfgf*1871. 1 1, te'

R. R o iirich , RhtlisĄliafte Dingt^ oder w 3$ nich die Steino liewegeu. 
Einfuhrung 111 die (irundgośelze der Natur. M it-72 Text, Illustrationen, (i Tom 
uud Buntbildoni. Leipzig, 1&71. % tal.

M. 0 . IVohl,5|Seltsame Łfeschirlitcn Wjler wa” 'in Wirklichkeit allds vor- 
kommt. Der Kreislauf des WaspnśS vom Queil bis zhm Meore. Leipzig, 1871.
jjSŁal.

E. H intze, Die Schdpfung der rErdc£kjder die M-wolt und die IJraatolni- 
K e 3 b is  zum A uftm en des Menscktm. Blicke in das Enlinuei-enjt Waudoruugeu 
in (M tfccbirg^rolt. Mit 2^? T6xt-1 IIuątrationeity /> Tonbi!?ern uud 7 liuntbil- 
deru. Leipzig, lG 71 .E S tal.

S. R. v. Frauenfeld , 'Popnliire V<jjfriige ans Slien Fapheru der Natur- 
wissjafechaft. 11. Cyclusr jW iou, 1873.'3 zlr.

Dr. C. G. Giebel, Thesaim u ornithoIgaiaoj^Leipzigj^l&Td. i tomu 1 po- 
łowa. 21$j tal.

W . Beiche, B&ichreibnng der bekąpiitesten fiir die Landwirtlischaft. sobiid- 
lichen Inselfteu, v\'urmer usw. Leipzig', VSf$. Jtj ta$ŚB|

Dr. J. H. Thomassen, Geschiehte und System der Natur. Laipzig, 1872.
13/s t»L

K. M u ller Von Halle, Da‘s Kleid diy Erde. Wandermigen durch die gtiine 
N atur oder die Wuuder der SchBpfung im Eciuhe der PHaupeagrelt. Leipzig, 
1872, 3 ]/a tal.

W yd aw cy : M. Łom nicki i L. W ajgiel. Z d ru k a rn i Ii. B udw eisera.


